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W 53 rocznicę walki i pracy PPS

Sztandary, które prowadzq do zwycięstwa
Kiedy w wieczór jesienny 1892 roku w 

małym  mieszkaniu na Mont Rouge w  P ary­
żu zebrała się grupa emisariuszy polskiego 
rew olucyjnego ruchu robotniczego, aby 
przy w spółudziale nestora polskiej myśli 
postępowej, Bolesława Limanowskiego, 
przygotować program  zjednoczonej partii 
socjalistycznej — nad krajem  rozpostarta 
była głucha noc niewoli. Wzb ającej od 
siedem dziesiątych la t 19-go w., :u fali wal 
k i społecznej i narodow ej brakło jeszcze 
jasno wytyczonego łożyska, któreby sk ie­
row ało je j siłę  naparu  ku określonym, w i­
domym celom.

Dnia 23 listopada 1892 r. w historii pol­
skiej w alki wyzwoleńczej i polskiego ru ­
chu robotniczego dokonał się  fakt przeło­
mowy: dnia tego na Zjeździe Paryskim 
przedstaw iciele „Proletariatu", „Zjedno­
czenia" i  innych grup polskiego socjaliz­
mu, powołali do życia Związek Zagranicz­
ny Socjalistów Polskich, uzgadniając współ 
ny  program, na  którym  w k ra ju  oparła swą 
działalność rew olucyjną aw angarda pol­
skiego ludu pracującego — Polska Partia 
Socjalistyczna.

Odtąd, zaw arte w  Program ie Paryskim 
w skazania gromadzą do walki zastępy bo­
jowników  wolności, one to zapładniać b ę ­
dą bohaterskie czyny Montwiłłów, Okrze- 
jów  i Szulmanów i w ytyczać drogę działa­
nia organizacji politycznej polskich mas lu 
dowych. Te sam e ideały polskiego socjali­
zmu dodaw ały później siły: w hitlerowskich 
kaźniaeh Niedziałkowskiemu, Barliokiemu, 
Dubois...

*
Socjalizm polski jest ruchem głęboko re ­

wolucyjnym. W ciągu 53 lat sw ej działal­
ności, przez 31 rok walczyła PPS w  pod­
ziemiach. Na okres legalności przypada za ­
ledwie 22 lata. Rewolucyjność PPS określa 
się wszakże nie tylko faktem  długoletniej 
pracy konspiracyjnej, ale przede w szyst­
kim  socjalistyczną świadomością prole­
tariacką.

Kiedy dzięki wysiłkom polskich mas lu ­
dowych druga niepodległość staje się rze­
czywistością i rząd lubelski, na czele k tó ­
rego stanął socjalista Ignacy Daszyński, 
ogłasza płomienny manifest, zw iastujący 
realizację wolności nie tylko politycznej, 
ale i społecznej — ci, dla których PPS by ­
ła tylko, „tramwajem", m ającym  dobić do 
pierwszego przystanku — odchodzą, ści­
gani pogardą dotychczasowych współto­
warzyszy.

Reakcja mobilizuje w szystkie swe siły, 
by obalić rząd ludowy, w  skład  którego 
węhodzą przedstaw iciele robotników  i 
chłopów. N iecne intrygi obszarników  i k a ­
pitalistów, ukrytych za kulisam i obydwu 
polskich faszyzmów: endecikego i sanacyj­
nego spraw iają, że zm artwychwstałe z krw i 
i w alk polskiego socjalizmu Państwo Pol-: 
skie w stępuje rychło na bezdroża wstecz- 
nictwa, staczając się krok za krokiem  w 
otchłań katastrofy wrześniowej. Przez ca­
ły ten  okres PPS — w  Sejmie, dopóki ma 
on charakter ciała parlam entarnego, w  fa­
brykach i na ulicach sta je  w pierwszych 
szeregach opozycji i prowadzi niezm ordo­
w aną w alkę o wolność, przebudowę spo­
łeczną i o przywrócenie masom, podepta­
nym przez dyktatorski reżim, praw. G ru­
dzień 1922 roku w W arszawie a później 
wrzesień 1930 r„ listopad 1923 r. w K ra­
kowie i  marzec 1936 r., w ypadki lwowskie 
1936 r„ udział w stra jku  chłopskim, to d ra ­
matyczne, tego boju o dem okrację, frag­
menty. Ani Brześć, ani Bereza, ani tysią­
czne represje i szykany nie złamały siły 
oporu polskiego socjalizmu w okresie of en 
syw y faszyzmu.

Kiedy M ieczysław Niedziałkowski w o­

łał na łam ach „Robotnika" w  okresie ea- 
nacyjno - ozonowej dyktatury:

„Niech kraj rozstrzygnie w swobod­
nym głosowaniu" 

było to w tamtych  czasach i w tamtych  
w arunkach hasło rewolucyjne, bo burzyło 
spokój mas, pobudzało ich wolę walki, sku 
piejąc ją  w  jednym  kierunku. W  tych sa ­
mych latach N orbert Garlicki i Stanisław  
Dubois m ontowali to, co stanow i dziś „ta­
jem nicę siły” klasy pracującej — front je­
dnolity polskich mas ludowych.

N ie udało się, niestety, wówczas, kiedy 
noc faszyzmu ogarnęła znaczną część Eu­
ropy, wyrzucić z siodła sanacyjnych uzur­
patorów i grabieżców praw  ludu. Przyszła 
tragedia wrześniowa, dzieło Becków, Ry­
dzów, Składkowskich i całego obozu fa­
szystow sko - nacjonalistycznego, rozkła­
dającego bezwstydnym  flirtem z  Hitlerem 
potencjał obrony państwa.

I znów — gdy w ybiła godzina egzaminu 
obywatelskiego — ci, co przez la ta  całe 
przywłaszczali sobie monopol na patrio ­
tyzm, — okazali się  nędznymi dezertera­

mi, a najw ierniejszą opoką niepodległości 
pozostał — jak  zawsze — socjalizm  polski. 
Bataliony robotnicze w W arszawie, oddzia­
ły  Czerwonych Kosynierów w  Gdyni zapi­
sały, w  historii w alk narodow ych ludu pol­
skiego now e w spaniałe karty.

Potem przyszła jeszcze jedna „noc n ie­
woli" i PPS wróciła do  podziemi. I znów 
socjalazm polski dał dowód nie tylko g łę­
bokiej tężyzny m oralnej, ożywiającej sze­
reg i robotniczych bojowców i  partyzantów, 
ale i  słuszności sw ej linii politycznej, k tó ­
ra przyniosła Polsce niepodległość tym ra­
zem opartą już na mocnych podstawach 
demokracji ludowej, urzeczywistniaj ącej 
zasady spraw iedliw ości społecznej.

*
Socjalizm polski przechodził na prze­

strzeni swej 53-letniej działalności roz­
maite okresy. Zmieniało się w ielokrotnie 
kierownictwo Partii, zmieniali się  ludzie — 
czasem niewłaściwi, lecz cele podstawowe  
ruchu. Niepodległość i Socjalizm pozosta­
w ały niezmienne. M yśl socjalistyczna, w y­
pływ ająca z ideologii m arksistow skiej s ta ­

ra ła  się  zawsze o realną ocenę rzeczywisto 
ści, stanow iącą podstawowy w arunek właś 
ciwej linii działania.

Dziś w  w yniku ponad pół wiekowej w al­
ki — PPS jest Partią  współrządzącą. Na 
czele Rządu Jedności Narodowej stoi p re ­
m ier — socjalista — przewodniczący CKW 
PPS.

N ie powtórzy się już wszakże więcej hi­
storia 1918 roku, bo umiemy wyciągać 
wnioski z doświadczeń przeszłości.

Socjalizm przestał już być spraw ą jutra, 
ale sta ł się zadaniem  praktycznym  dnia 
dzisiejszego, k tóre  urzeczywistnić musi 
współczesne pokolenie.

Dem okracja ludowa, by spełnić swe za­
dania m usi być silna. W arunkiem  tej siły 
jest jednolity front klasy robotniczej, opar 
ty o  lojalną, szczerą w yp.yw ającą z w za­
jem nego szacunku, jedość działania oby­
dw u stronnictw  m arksistowskich i  urze­
czywistnienie braterstw a ruchu robotnicze­
go i  pracowniczego z ruchem chłopskim.

RAFAŁ PRAGA.

Irzeci dzień procesu w Norymberdze

Amerykańscy oskarżyc ie le  o hitleryzmie
NORYMBERGA (PAP). Otwierając poran­

ne posiedzenie przewodniczący Między­
narodowego Trybunału Wojskowego, sę­
dzia Lawrence, oświadczył, że oskarżony 
Streicher zawiadomił Trybunał, że jest 
chory. Trzech lekarzy ekspertów badało 
stan zdrowia Streichera. Oświadczyli oni, 
że Streicher jest istotnie chory, jednakże 
może brać udział w rozprawie sądowej. W 
związku z tym M iędzynarodowy Trybu­
nał W ojskowy powziął decyzję prowa­
dzenia w dalszym ciągu sprawy Streichera 
w jego obecności. Przewodniczący oznaj­
mił także, że obrońca nieobecnego na roz­
prawie Marcina Bohmana zwrócił się do 
Trybunału o w yłączenie jego sprawy z po 
wodu nieobecności oskarżonego. Przewod­
niczący oświadczył, że Trybunał prośbę

tę uchylił. Sprawa Bohmana będzie pro­
wadzona zaocznie.

Następnie przewodniczący Trybunału
sędzia. Lawrence udzielił głosu oskarżycie­
lowi z ramienia Stanów Zjednoczonych 
płk. Robertowi Storey. Zapoznał on Trybu­
nał ze sposobami i środkami, przy pomo­
cy których przedstawiciele Armii A-
merykańskiej zbierali i klasyfikowali do­
kumenty demaskujące oskarżonych. Li­
czne dokumenty by ły  zakopane w ziemi, 
zamurowane w  ścianach piwnicach i
schronach. Tak np. dzienniki i korespon­
dencja oskarżonego Rosenberga by ły  u- 
kryte za fałszywą ścianą w jednym z 
zamków bawarskich. Dokumenty niemie­
ckiego ministerstwa lotnictwa zostały zna­
lezione w różnych miejscach w Alpach 
Bawarskich. Oskarżyciel oświadczył, że

W związku z wynalezieniem broni atomowej

Eden żąda zn ies ien ia  prawa vela
w  K a r c i e  Narodów Z j e d n o c z o n y c h

LONDYN (United Press). Premier Attlee 
otworzył w Izbie Gmin debatę nad sprawami 
zagranicznymi. Premier oświadczył, że cho­
ciaż obecnie bomba atomowa stanowi ostatnie 
słowo zniszczenia, to jednak być może nie po­
zostanie ona końcowym wynalazkiem w tej 
dziedzinie. Premier uprzedził, że jeśli świat 
wplątany zostanie w nową wojnę, to broń a- 
tomowa spowoduje zniszczenie całych miast, 
śmierć milionów i ogromne cofnięcie się cy­
wilizacji.

Attłee wyraził nadzieję, że zaistnieje ogólno 
światowa odpowiedzialność nad zasadami de­
klaracji, wydanej po obradach z prez. Tru- 
manem i premierem Mackenzie Kingiem. To 
są sprawy, które nie mogą być rozstrzygnięte 
wyłącznie przez W. Brytanię, Kanadę i Stany 
Zjednoczone. Trzy państwa, które uczestniczy 
ły w obradach nad energią atomową, już udo­

stępniły światu naukowe informacje, niezbę­
dne dla dalszych postępów w dziedzinie badań

Oświadczamy gotowość udostępniania nadal 
całemu światu podobnych naukowych infor- 
macyj. Chcielibyśmy, aby wszystkie inne na­
rody były, gotowe uczynić to, co myśmy uczy­
nili.

Korespondent agencji „Associated Press" 
donosi  z Londynu, że b. minister spraw zagrani 
cznych Antoni Eden, w związku z wynalazka­
mi w dziedzinie energii atomowej, nalega na 
odrzucenie prawa veta w karcie Narodów Zje 
dnoczonych i wzywa wszystkie narody, by sfor 
mułowaly swoje obecne pojęcia o zmianie sta­
tutu Karty w związku z ostrzeżeniem premie­
ra Attlee, że w wypadku gdyby świat został 
ponownie wciągnięty w wielką wojnę, to broń 
atomowa spowoduje zniszczenie całych miast 
i śmierć milionów.

Rezygnacja regenta Grecji
LONDYN, (PAP). — Arcybiskup Damas- 

kitiios zaprzysiągł nowy rząd grecki z p re­
mierem Temistoklesem Sóphoulis na czele. 
Do zaprzysiężenie rządu Sophoulis?. sk ło ­
nili Damaskinosa sir eginald Leeper, am ba­
sador brytyjski Mac Ne.il i b premier arec 
kiKanellopulos.

LONDYN, (PAP). — Arcybiskup Da- 
maskinos, regent Grecji, zrezygnował ze 
swego stanowiska. M. in., jak  .oświadczył 
premier Sopholis, rezygnacja regenta by­
ła następnie anulowana przez króla man­
datu powierzonego arcybiskupowi Damos- 
kinoisowi.

zanim dokonano w yboru potrzebnych i 
ważnych dokumentów, których jest 2500, 
trzeba było przejrzeć setki ton najrozmail 
szych papierów, ksiąg, notatek, zdjęć fo­
tograficznych itd.

W  dalszym ciągu rozprawy inny ame­
rykański oskarżyciel Albrecht przekazał 
Trybunałowi pierwszy dokum ent oskarża­
jący -  Statut i strukturę partii hitlerow­
skiej oraz strukturę Rządu Rzeszy. Zade­
monstrował on przed Trybunałem  wielki 
szczegółowy schemat graficzny hitlerow­
skiej partii, który zawiesił na ścianie. Ka­
żdy z sędziów Trybunału otrzymał odbit­
kę schematu. Objaśniając schemat, oskar­
życiel równocześnie wskazuje na kierow­
niczą działalność wielu oskarżonych, w 
szczególności Goeringa, Rosenberga, Boh­
mana, Fricka, Hessa, jako czołowych przy­
wódców hitlerowskiej partii.

Na popołudniowej sesji Trybunału za­
brał głos oskarżycie! amerykański mjr 
Franc W allis. Przyniósł on na salę sądo­
wą mnóstwo dokumentów, ilustrujących 
wysiłki hitlerowców, mające na celu zdo­
bycie w ładzy w  Niejnczech oraz działal­
ność ich po dojściu do władzy D 3 

Przygotowując się do wojny przeciwko 
całemu światu -  ciągnął dalej mjr W al­
lis -  przyw ódcy faszystowscy, a w szcze 
gólności oskarżeni Rosenberg i Streicher, 
opracowali doktrynę tzw. „Rasy panują­
cej", doktrynę, która miała na celu u- 
sprawiedliwienie ich planu podbicia naj­
pierw  Europy, a potem całego świata, W 
drugiej części swego przemówienia oskar 
życiel poświęcił wiele uwagi walce hitle­
rowców przeciwko wszelkim siłom we­
wnątrz kraju, które mogły przeszkodzić u- 
rzeczywistnieniu ich agresywnej polityki. 
Najsroższe środki zastosowali hitlerowcy 
przeciwko komunistom.

Prześladowania i terror stosowane były 
również w stosunku do demokratów. Prze 
śladowano także kościół. Specjalne okru­
cieństwo wykazali hitlerowscy prow ody­
rzy w  stosunku do ludności żydowskiej. 
Za pomocą szeregu ustaw wykluczyli oni 
Żydów z gospodarczego i społecznego ży­
cia kraju, a następnie przeszli do ich u- 
nicestwienia fizycznego.

Kończąc swoją mowę, mjr. W allis zacy­
tował słowa Hitlera, który powiedział, że 
rezultatem tej wojny będzie całkowite wy 
niszczenie ludności żydowskiej w Euro­
pie. Zwracając się do Trybunału oskar­
życiel powiedział: „Wiecie dobrze, jak
przeprowadzona została la zapowiedź",



Drugi gabinet gen. de Gaulle Głosy i odgłosy

Socjaliści, komuniści, postępowi KaloHcy
współpracują w nowym rządzie francuskim

Zaraz po  ogłoszeniu w yn iku  w yborów  
do francuskiego Zgrom adzenia K onstytu­
cy jnego  jasne by ło , że je d y n ą  możliwo­
ścią m inisteria lną p rzy  obecnym  układzie 
sił po litycznych  w e Francji i jej przedsta­
w icielstw ie narodow ym  jest utw orzenie 
rządu koalicy jnego  z trzech najw iększych 
partii francuskich: socjalistów , kom uni­
stów  i ru ch u  republikańsko-ludow ego  (o- 
bóz generała  de Gaulle).

W szelkie p ró b y  utw orzenia gab inetu  z 
p rzedstaw icieli dw u ty lko stronnictw  ska­
zane b y ły  z góry  na n iepow odzenie. Rząd 
czysto m arksistow ski (socjalistyczno-ko- 
m unistyczny) n ie  d a lb y  się urzeczyw ist­
nić : raz d la tego , że rozporządzałby bar­
dzo kruchą, całkiem  nieznaczną większo­
ścią w  K onstytuacie, n iedostateczną d la 
ustanow ienia trw ałego  system u rządów ; 
po d rug ie  zaś d la tego , że obóz generała 
d e  G aulle, a zwłaszcza jego głow a, odniósł 
n iezaprzeczalny sukces w  w yborach  p ar­
lam en tarnych , w ysuw ając  się na jedno  z 
czołow ych m iejsc w  Zgrom adzeniu N a­
rodow ym ; podo b n ie  odniósł de Gaulle 
duże zw ycięstw o w  glosow aniu referen- 
dalnym , skup ia jąc  w ielk ie  m asy głosów  
na rzecz obu  w niosków  proponow anych  
przez szefa rządu tym czasow ego.

Mimo, i i  m iędzy obozem generała  de 
G aulle a lew icą  m arksistow ską istn ieją 
dość  pow ażne rozbieżności n a tu ry  spo­
łecznej i polityczno-filozoficznej, udało 
się jednak  jeszcze w  czasie w o jn y  stw o­
rzy ć  w spó lną platform ę, która zjednoczy­
ła  te  trzy  w ie lk ie  p rą d y  ideow e w spó ł­
czesnej Francji; platform ą tą  b y ł program  
Narodow ej R ady O poru, p rzew idu jący  m. 
in . reform ę przestarzałej konsty tucji r. 
1875, usun ięc ie  w ładztw a karte li i lru-1 
stów , nacjonalizację k luczow ych gałęzi 
p rzem ysłu , dem okratyzację szkolnictw a 
Ltd.

SPÓR O TEKI MINISTERIALNE
Jak  w iadom o, Zgrom adzenie Konstytu- 

, cy jn e  pow ołało generała  d e  G aulle, c ie­
szącego się w ielką  popu la rnośc ią  -  z 
racji sw oich zasług  położonych w  czasie 
w o jn y  -  zarów no w  kraju , jak i w  p a r­
lam encie, na stanow isko p rem iera  rządu, 
jednom yśln ie (555 głosów  za, p rzy  jednym  
w strzym ującym  się). Pierw sze rozm owy 
n a  tem at u tw orzenia rządu  rozbiły  się nie 
ty le  z pow odów  n a tu ry  zasadniczej, p ro ­
gram ow ej, ile  personalnej; generał de 
G aulle n ie  chciał bow iem  zgodzić się na 
oddan ie  kom unistom  teki spraw  zag ran i­
cznych, w ojskow ych lub  w ew nętrznych , 
kom uniści zaś, ustam i sw ego przedstaw i­
cie la  posła Duclos, ośw iadczyli na posie­
dzeniu  K onsty tuan ty , że „n ig d y  n ie  zgo­
dzą się n a  inne  rozw iązanie" (posiedzenie 
z dn ia 19 bm.).

Socjaliści, ustam i posła A ndrzeja P h ilip ­
pe, na tym że sam ym  posiedzeniu , ośw iad 
czyli, że trw ają nadal na stanow isku rzą­
du  trzech stronnictw , sprzeciw iając się 
koncepcji rządu dw uparty jnego , poniew aż 
oznaczało b y  to u tw orzenie „gab ine tu  w al 
czącego'* (m inistćre de com bat) i podzie­
liło  b y  naród n a  dw a n iep rzy jac ie lsk ie  o- 
bozy. Stanowisko socjalistów  w  p rak tyce  
oznaczało, że n ie  w ejdą oni do  rządu bez 
kom unistów .
, W  głosow aniu , jak ie  potem  nastąpiło, 
uchw alono 400 głosam i przeciw ko 163 (w 
tym  150 kom unistycznych) pow ołać p o ­
now nie generała  Karola d e  G aulle n a  sta 
now isko prem iera. Socjaliści zgłosili re­
zolucją dodatkow ą, dom agającą się jak  
najszybszego utw orzenia rządu trzech głó 
w nych  partii na podstaw ie rów nom ierne­
go podzia łu  tek m in iste ria lnych ; rezolucja 
ta  uchw alona została 358 głosam i przeciw  
ko 39; kom uniści w strzym ali się od gło­
sowania.

KOMPROMIS OSIĄGNIĘTY
-Druga p ró b a  u tw orzenia rządu przez 

generała  de G aulle uw ieńczona została 
pow odzeniem . W  środą 21 bm. generał o- 
glosił skład sw ojego gab inetu , obejm ują­
cy  w szystkie trzy  w ielk ie  p a rtie ; każda 
z n ich  obsadziła po  p ięć  tek m inisterial- 

t nych . Rzecz ciekaw a, że kom uniści w yco­
fali się ze sw ego n ieprzejednanego  do ­
tychczas stanow iska (patrz w yżej ośw iad­
czenie posła  D uclos z dn ia  19 bm.), re­
zygnu jąc  z żądania obsadzenia m inister- 
itw a ■'"oinv ,spraw  zagran icznych  albo

w ew nętrznych. Świadczy to o dużym  po ­
czuciu odpow iedzialności i gotow ości do 
zdrowego, uczciw ego kom prom isu ze stro­
n y  k ie ru jących  czynników  kom partii 
francuskiej, gotow ych  do ofiar natu ry  
personalnej i politycznej, g d y  chodzi o 
dobro kraju, dem okracji i k lasy  p racu ją­
cej.

N O W I LUDZIE W  RZĄDZIE
Zasługuje na u w agę fakt w ejścia do rzą­

du czterech w y b itn y ch  osób z francuskie­
go świata po litycznego  i in te lek tualnego , 
które w  poprzednim  gab inec ie  m inistram i 
n ie  b y ły : Są to: W in cen ty  Auriol,
M aurycy  Thorez, Juliusz M och, A ndrzej 
M alraux.

W in cen ty  A uriol, jeden  z czołow ych 
przew ódców  socjalistycznych, n a jw y b it­
n iejszy  ekonom ista w  p artii (a p rzy  tym  
znakom ity mówca), b y ł m inistrem  finan ­
sów w  gab inec ie  Leona Bluma w  roku 
1936-37. O statn io  b y ł przew odniczącym  
k lubu  posłów  socjalistycznych w  K onsty­
tuancie.

M aurycy  Thorez, g en e ra ln y  sekretarz

W y b ran a  n a  K ongresie Komisja C entral­
na Związków Z aw odow ych w  Polsce u k o n ­
sty tuow ała się n a  posiedzeniu  odby tym  w 
dn. 22 bm. jak następu je: P rezydium :
przew odniczący Witajszewski, zast. przew. 
tow. tow. K urylew icz i  Szczęśniak, g en e -; 
ra ln y  sekretarz tow  Rusinek, sekretarze':! 
I. tow. Sokorski, II. tow. Motyka*, sk a rb -! 
n ik  Iow, Sadło, zast. skarbnika tow. Bur­
ski. członkow ie P rezydium  tow. tow. Czer­
w iński, Brzeziński, K w iatkow ski

partii kom unistycznej uw ażany  jest od 
szeregu lat za leadera  (wodza) kom uni­
stów francuskich. Ju liusz M och, w y b itn y  
socjalista, b. podsekretarz stanu w  gab ine­
cie Bluma, uchodzi za jed en  z n a jlep ­
szych mózgów w  partii socjalistycznej; 
jest autorem  dobrej książki o Hiszpanii 
republikańsk ie j, tłum aczonej na język 
polski.

W reszcie A ndrzej M alraux, znany , o 
św iatow ej sław ie, pow ieściopisarz francu­
ski, którego nazwisko zapisane jest rów ­
nież ch lubn ie  na po lu  po litycznym , a 
zwłaszcza, wojskowym . W alczył bohater­
sko, jako lotnik, w  H iszpanii w  czasie woj 
n y  dom ow ej; podczas w o jn y  r. 1939-45 
odgryw ał w y b itn ą  rolę w e francuskim  
Ruchu Oporu.

Zarówno skład osobow y, jak i  p a rty j­
no-polityczny  obecnego  rządu  francuskie­
go pozw ala Tokować nadzieje, że spełni 
on ow ocnie spoczyw ające na nim  trudne  
obow iązki i poprow adzi dośw iadczony cięż 
ko przez w ojnę naród  francuski ku lep ­
szej, św ietlanej przyszłości.

W  skład w ydziału  w ykonaw czego Ko- 
[ m isji C entralnej Związków Zaw odow ych 
i w eszli tow . tow. Doliński, M orgoń, Szy­
m ański, Jasiński, Klesli-zyński, Florkow, 

I Cieślik, Sasim, Mleczko, Żukowski. Bo- 
'berski, M ałolepszy, Zdziechow ski, Marek.

Zebrani uchw alili poza tym  jędnoglośn ie 
obdarzyć godnością honorow eqo przew od­
niczącego KC7Z tow. D olińskiego w  do ­
w ód zasług, jakie poniósł n a  po lu  o rgani­
zowania ruchu  zaw odowego w  Polsce.

D W IE D O D ATNIE POZYCJE.
S tale n a rze ka m y na braki, a w łaściw ie  

n a  zu p e łn y  brak n a sze j propagandy zagra­
n icznej. Z tym  w ięk szą  przyjem nością  m o­
że m y  zano tow ać d w ie  dodatnie p o zyc je  w  
te j dziedzin ie .

N ak ładem  K om isji P orozum iew aw czej 
organizacji m ło d zie żo w ych  ukazało  się  w  
K rakow ie  jednorazow e w yd a w n ic tw o  w  ję  
z y k u  ang ie lsk im  p.t. „Y oung  Poland" (M ło­
da Polska), da tow ane w  lis topadzie 1945 r. 
P iękn ie  w yd a n a  i bogato ilustrow ana „Mło 
da Polska" zaw iera szereg  a r ty ku łó w  i 
zd jęć , pośw ięconych  obecnej sy tuacji m ło ­
d z ie ży  po lsk ie j, udzia łow i m ło d zie ży  w  
w alkach  w y zw o leń c zyc h , w  odbudow ie  
kra ju , prasie m ło d zieżo w ej, spraw ie szk o l­
n ic tw a, sportu  i t.d.

O drębny  dzia ł w yd a w n ic tw a  zapoznaje  
zagranicę z is tn ie ją cym i organizacjam i 
m ło d zie żo w ym i Polski. N o ta tka  o Org. Ml. 
TUR zaw iera  zd jęcia  tow . prem iera O sób­
k i -  M oraw skiego , przem aw iającego  do  
m łodych  TU R-ow ców , ogó lny  w id o k  zlo tu  
OM  TUR-u  w  K atow icach  oraz fo tografie  
przew odn iczącego  O M  TUR tow. R yszarda  
O brączki i sekre ta rza  generalnego tow. 
M arii K uzańskie j.

D obrze b y  było , g d y b y  w yd a w n ic tw o  
„Young Poland" n ie  poprzesta ło  na je d ­
n ym  num erze , lecz zam ieniło  się  w  czaso­
pism o m ło d z ie ży  dla zagranicy.

R ów nież  w  K rakow ie  ukaza ł się  m ieslęcz  
n ik  po lsk i w  ję z y k u  angielsk im  p.t. „Po­
lish  M o n tly  R e v ie w " (Polski przegląd m ie­
sięczny). I  to p ię kn ie  ilu strow ane w y d a w ­
n ic tw o  w y ko n a n e  zosta ło  w  „Drukarni Pol­
sk ie j"  i pod  w ig lę d e m  układu  i techn ik i 
nie u s tęp u je  n a jlep szym  zagranicznym  cza 
sopism om  ilustrow anym .

R edaktor w yd a w n ic tw a  ob. Jan Stan i­
s ła w sk i słu szn ie  zrobił, pośw ięca jąc p ierw ­
s z y  num er m ies ięczn ika  dla zagranicy na j­
bardziej za sadn iczym  spraw om , a w ięc  ar­
ty ku ło m  o R ządzie Jedności N arodow ej, o 
odrodzonym  W o jsk u  Polskim , o reiorm ie  
rolnej, zburzen iu  W a rsza w y  1 t.d.

K o rzystn e  w rażen ie  p ierw szego  num eru  
po lsk iego  m ies ięczn ika  dla zagranicy w y ­
w o łu je  tym  w ię k s zy  żal, że  do tychczas nie  
u ka za ły  się  je szcze  następne num ery , choć 
m inęło  już trzy  m iesiące od dnia da tow a­
nia p ierw szego  ze szy tu  (sierpeń 1945 r.).

„POW SZECHNE N IEZAD O W O LEN IE".
A u to r k ro n k i tygodn iow ej w  popular­

n y m  ang ie lsk im  tyg o d n iku  ,,Illustra ted  
London N ew s" d o szu k u je  się w  je d n ym  z 
ostatn ich  num eró w  tygodn ika , w spó lnej 
cech y  lud zko śc i po  zakończen iu  w o jn y  i 
stw ierdza , że  tą cechą charakterys tyczną  
je s t pow szechne  niezadow olen ie .

S tra jku ją c y  robo tn icy portow i w  A nglii, 
w alczące o n iepodleg łość ludy  D alekiego  
W schodu , coraz to liczn ie jsze  stra jki w  
„szc zęś liw e j" A m e ry c e  —  są w yrazem  i do 
w odem  tego n iezadow olenia .

T akże  i u nas w  Polsce w  różnych  środo­
w iskach  za u w a żyć  m ożna  n iezadow olen ie  
i rozczarow anie z pow odu tego, że  w ojna  
się ju ż  sko ń czy ła , a „ jeszcze n ie  je s t do­
brze". Różnica m ięd zy  nami i zagranicą  
polega ty lk o  na tym , że tam n iezadow o le­
n ie tłum aczy  się  c iężk im i w arunkam i po­
w o jen n ym i, podczas g d y  u nas reakcja  i 
„opozycja" m ają  go tow e inne w y tłu m a c ze­
nie: „ W szy s tk iem u  w in ien  rząd"...

N a szczęście  ten dem agog iczny i ko łtu ń ­
sk i argum ent do środow iska  robotniczego  
nie trafia.
S

PROF. W  El Z M AN .
W  zw ią zku  z w yp a d ka m i w  P alestynie  

p .a sa  angielska  zam ieszcza  już od d łu ższe­
go czasu w ie le  a rtyku łó w , no ta tek i lis tów  
czy te ln ik ó w  w  te j spraw ie. O statn io  p to i. 
W eizm an , p rzew odn iczący  organizacji s y ­
jo n is tyczn e j, zagroził dym isją , jeśli postu ­
la ty  sy jo n is ty c zn e  nie będą uw zg lędn ione  
przez rząd b ry ty jsk i. O stopniu  zain teręso- 
w ania  tym  zagadnieniem  św iadczy  fakt, że  
ty g o d n ik  lo n d y ń sk i „ N ew s R ev iew " zam ie­
szcza  na okładce ca łostron icow y ry su n ek  
proi. W eizm ana.

 o------

W  kilku w ierszach
— Izba Pracy w Rzymie zarządziła na pią­

tek stra jk  generalny w związku z odmową 
zwiększenia bochenków racjonowancgo (kart 
kowego) chłeba.-

— Na kongresie fińskich związków zawo­
dowych postanowiono przystąpić do Świato­
wej Federacji Związków Zawodowych.

— W zakładach samochodowych „General- 
Motors" w USA wybuchł strajk  pracowników 
umysłowych, który objął 325 tys. osób. Praco­
wnicy żądają 30 proc. podwyżki.

— Członkowie brytyjskiej i amerykańskiej 
komisji międzysojuszniczej udają siz w naj­
bliższym czasie do Grecji w celu obserwowa­
nia wyborów. Również przybędzie wkrótce do 
Aten m isja francuska.

W ł. Rudnicki

Życzenia Brytyjskich Zw. Zawodowych
Generalny Sekretarz Trades Union Congress przysłał do Kongresu Zw. 

Zawodowych następujący list: „Żałujemy, że trudności techniczne unie­
możliwiły obecność naszej delegacji na waszej konferencji, lecz członkowie 
delegacji mają nadzieję, że będą w Warszawie 27 lub 28 listopada. 
W imieniu Brytyjskich Związków Pracy przesyłamy na razie najserdeczniej­
sze życzenia powodzenia Polskiemu Ruchowi Zawodowemu. Wierzymy, że 
polscy robotnicy, zjednoczeni na podstawie zasad wolności i demokracji, 
rozwiążą wielkie i pilne zadania, leżące przed mmi". t

Zakończenie cEsrsd Kongresu Zw. Zaw.
Przmówieaiii Iow. Iow. Minca i Kusiaka

W  czw artym  dn iu  ob rad  K ongresu Zw. 
Zaw odow ych, w yg łosił p rzem ów ienie min. 
przem ysłu , tow. M inc, k tó ry  m. in. pow ie­
dział co następu je:

Przez w iele  dziesiątków  lat ruchu  ro­
botniczego, cen tra lnym  ogniw em  dyskusji, 
cen tralnym  zagadnieniem , zwłaszcza u
nas, w  Polsce, by ło  zagadnien ie , czy ro ­
b o tn icy  poradzą sobie z w ładzą. Czy mo­
gą w ziąć odpow iedzialność za państw o,
czy n ie u lękną  się trudności, czy n ie zo­
staną złam ani przez przeciw ieństw a, czy 
n ie zostaną zm uszeni do ustąp ien ia  i do 
bankructw a.

Dziś na to py tan ie , n a  py tan ie , którym  
przez w ie le  dziesiątków  lat żył ruch  ro­
botniczy, została d an a  jasna i n iedw uzna­
czna odpowiedź. Po tych  paru  m iesiącach 
naszego dośw iadczenia, odpow iedź ta gło 
si, że w ielki, h istoryczny , eksperym ent
został w y k o n an y  i że w śród n iesłycha­
nych  trudności klasa robotnicza u jaw niła 
sw oje tw órcze siły , u jaw n iła  to, że przo­
du je  narodow i, u jaw niła  swój głęboki 
patriotyzm , zdolności o rgan izacy jne i 
zdolności budow ania  Państwa.

Ten w ielki, h isto ryczny , eksperym ent
został w ykonany . Teraz przyszedł czas, 
żeby  całem u szeregow i osiągnięć, dokona­
n y ch  przez k lasę robotniczą, nadać formę 
p raw ną. Teraz przyszedł w  szczególności 
czas na to, żeby  po dokonaniu ekspery ­
m entu  tym czasow ego zarządu państw ow e­
go, przejść do bezpośredniego  objęcia 
przez Państw o średn iego  i w ielk iego  p rze­
mysłu.

Zrobim y to razem z w am i i w  poczu­
ciu  tego, że zaaprobuje ten  krok N aród 
Polski, n ie  bacząc na to, że p róbu ją  nas 
straszyć z zew nątrz i w ew nątrz. N iech nas 
n ie  strasząI Z robim y to, bo chcem y su­
w erenności naszego kraju. W iem y, że 
dek laracją  i frazesam i są w szelkie rozmo­
w y  o n iepodleg łości w ted y , k ie d y  w  kra­
ju  rządzi kapitał zagraniczny. C hcem y 
suw erenności gospodarczej i po litycznej 
i tw ierdzim y, że n ig d y  w  h isto rii Polska 
n ie  b y ła  krajem  tak suw erennym , jakim  
jest dziś.

N a zakończenie obrad, przew odniczą­
cy  tow. Rusinek, w ygłosił przem ów ienie 
treści następu jące j:

K ończym y obrady , ale n ie  kończym y

naszej pracy , n ie  kończym y naszej w alki 
i n ie  sk ładam y bron i w  w alce o p e łne  
w yzw olen ie człow ieka pracy . Ś lubujem y 
wam, towarzysze, że w alczyć będziem y 
tak d ługo, jak długo, chociażby jeden  
człow iek w  Polsce, człowiek pracy , bę­
dzie n iezadow olony  ,będzie o b d arty  lub 
bez m ieszkania. Zdajem y sobie spraw ę z 
trudności i w iem y, że jeszcze d ług i okres 
p rzy jdzie  nam  żyć daleko od ideału , od 
naszych _ chęci i p ragn ień . Na tle tych  
trudności pow ojennych  w iem y również, że 
reakcja ku je broń  przeciw  nam. W id z i­
m y ją  w  przem yśle, w idzim y ją w  hand lu , 
w idzim y ją  naw et w  aparacie państw o­
w ym  i sam orządow ym .

A le p rzede wszystkim  w idzim y reakcję 
w postaci pospo litych  zbrodniarzy, n ap a­
dających  na naszych robotników , n ap ad a­
jących  na działaczy zw iązkow ych i po li­
tycznych , g rab iących  nasze m ienia, dem o­
lu jących  nasze lokale. I to n iech  oczy nam 
otw orzy i to n iech  nam  przypom ni słowa 
tow. C yrankiew icza, że w  tej w łaśnie 
chw ili um iem y odróżnić zb rodniarzy  z 
pod_ znaku NSZ, reakcjonistów , przedsta­
w iających  się często za dem okratów  i zza 
w ęgła _ uderzających  w  pierś robotnika. 
M y n ie  om ylim y się w  odróżnieniu  czło­
w ieka n ap raw dę uczciwego, człowieka 
nap raw dę zasługującego na p raw a w  Pol 
see D em okratycznej od tego, k tó ry  na tej 
wolności, jaką mu dajem y, chce żerować, 
na tej w olności chce kuć dla nas k a jd a­
ny  now ej niewoli. D la tego tym  w szyst­
kim, k tórzy przyczajeni marzą o odeb ra­
niu  nam w ładzy, odpow iadam y: Rok 1918 
w Polsce się nie pow tórzy  (oklaski). W ła­
dzy z rąk k lasa robotnicza, chłop i in te ­
ligen t p racu jący , n ie  odda (oklaski).

Kończąc o b rad y  jestem  g łęboko  prze­
konany, że w ynosic ie  z naszej sali tę g łę ­
boką w iarę, że jeszcze dziś jest źle, bo 
jest okres pow ojenny , bo jest w ielk ie zni­
szczenie kraju, bo  zburzone są w sie i 
miasta. A le w ierzym y również, że jeżeli 
tak, jak dotąd , jednolicie, zw arcie, w  bo ­
jow ym  szyku pro letariatu  robotniczego 
pójdziem y naprzód, dam y rozkaz masze­
ru jącym : Lewa -  lew a (zebrani p rze ry ­
w ają m ów cy burzliw ym i oklaskami) -  
o rzyidziem y do Polski słońca i szczęścia, 
do Polski w olności i spraw iedliw ości.

Tow. W itaszewsk I- przewodniczący 
Tow. Rusinek sekr. generalny KCkl
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Nic będzie wojny między USA i
Artykuł dziennikarza amerykańskiego napisany specjalnie dla „Robotnika"

Red. Irving Brant, korespondent 
amerykańskiego dziennika „Chicago 
Sun", autor książki ,,Droga dó poko­
ju i do wolności", wydanej w ro­
ku 1943 oraz wielu innych publi­
kacji polityczno-społecznych, prze­
byw ający od kilku tygodni w Pol­
sce, jest autorem poniższego artyku­
łu, w którym określa stanowisko na­
rodu amerykańskiego i rządu Stanów 
Zjednoczonych wobec zagadnień 
wojny i pokoju.

Największym pragnieniem Stanów Zjed­
noczonych iest pokój i bezpieczeństwo. 
Naród amerykański uczyni wszystko, co 
jest w jego mocy, aby zachować z całym 
światem stosunki pokojowe i utrzymać 
światowy pokój.

Są pewni ludzie, o dych i głupich in­
tencjach, którzy mówią o wojnie między 
Stanami Zjednoczonymi a Związkiem Ra­
dzieckim.

Takiej wojny nie będzie.
Naród amerykański zdaje sobie sprawę, 

te największą potrzebą świata jest dziś u- 
stanowienie stałego pokoju i przyjaciel­
skich stosunków pomiędzy Rosją a mocar­
stwami zachodnimi. Stany Zjednoozone dą­
żą do tego pokojowego celu. Uważam, że 
do tego samego celu dąży również Zwią­
zek Radziecki i to nie tylko w  stosunku 
do Stanów Zjednoczonych, lecz i w sto­
sunku do wszystkich swych sąsiadów.

Mała grupa ludzi w USA, bardzo mała 
grupka, usiłuje wywołać nieporozumienia 
między Stanami Zjednoczonymi a Rosją. 
Kim są ci ludzie? Są to te same jednostki, 
które 15 lat temu twierdziły, że Mussoli­
ni jest wielkim mężem stanu. Są to Łe sa­
me jednostki, które 10 lat temu, wychwa­
lały Hitlera i hitlerowców. Są to te same 
wreszcie jednostki, które 5 lat temu spo­
dziewały się, że Niemcy wygrają wojnę.

Jednym słowem, tylko garstka Amery. 
kan pragnie wojny pomiędzy Stanami 
Zjednoczonymi a Związkiem Radzieckim, 
ludzie ci są wrogami wolności i wrogami 
demokracji. Są to faszyści z ducha, przy­
jaciele hitlerowskich Niemiec i ukryci 
wrogowie swej własnej ojczyzny.

Jlanowisko rządu Stanów Zjednoczo­
nych jest zupełnie odmienne. Pragnie on 
pokoju, a nie wojny.

Ci amerykańscy faszyści wyrządzają 
wiele złego, ponieważ utrudniają ugrun­
towanie poczucia wzajemnego zaufania 
pomiędzy Związkiem Radzieckim a Stana­
mi Zjednoczonymi.

Na szczęście Rosjanie wiedzą, że rząd 
amerykański i olbrzymia większość naro­
du amerykańskiego pragnie przyjaciel, 
skich stosunków ze Zwiąjzkiem Radzie­
ckim. I dzięki temu dzieło stworzenia 
trwałego porozumienia między tymi pań­
stwami postępuje naprzód.

Sprawa ta jest niezmiernie ważna dla 
państw położonych na zachód od ZSRR. 
Dwie są tego przyczyny:

1) Trwała przyjaźń między Związkiem 
Radzieckim i USA odsunie od Rosji wszel­
kie obawy utworzenia bloku zachodniego, 
skierowanego przeciw niej. Dzięki temu 
Związek Radziecki łatwiej będzie mógł u- 
szanować całkowitą niepodległość wszy­
stkich położonych na zachód od jego gra­
nic państw, w ich liczbie i Polski.

2) Gdyby wybuchła wojna między ZSRR 
a Stanami Zjednoczonymi, Czerwona Ar­
mia musiałaby zbudować lotniska na 
przedpolach, położonych na zachód od 
terytoriów Związku Radzieckiego dla o- 
brony przed bombą atomową. Bomba ato­
mowa byłaby użyta przede wszystkim

Fałszerze punktów premiowych 
staną przed sądem

W ojewódzki Urząd Bezpieczeństwa w 
Łodzi przekazał prokuraturze sprawę pra­
cowników drukarskich Karola Śliwińskie­
go, Kazimierza Małkiewicza i Mieczysława 
Czerwińskiego aresztowanych w związku 
z w ykrytym i nadużyciami w  spółdzielni 
fabrycznej przy firmie Ejtingon w Łodzi.

Oskarżeni podrabiali klisze punktów tek 
stylnych w ydaw anych przez Centralny 
Zarząd Przemysłu W łókienniczego jako
premie dla robotników. Podrobili oni rów 
nież pieczątki firmy Ei.ingon i drukowali 
fałszywe zaświadczenia fabryki^ oraz fał­
szywe punkty premiowe. Śliwiński przez 
swego brata nawiązał kontakt ze spół­
dzielnią fabryczną Ejtingona, która przy­
dzielała na te fałszywe kupony towary 
włókiennicze. W  związku _ z powyższą
sprawą aresztowano również pracow­
ników spółdzielni: W acława Wdowiaka,
Franciszka Szmita, Franciszka Dominiaka
i Irenę Borawską. I

przeciw tym właśnie przedpolom. Polska 
zostałaby zupełnie zniszczona.

Stany Zjednoozone nigdy nie użyją 
bomby atomowej w celu zaatakowania 
innego państwa. Żadne państwo nie mo­
głoby tego uczynić, bez zniżenia się do 
moralnego poziomu hitlerowskich Nie­
miec.

To nie jest tylko moje przeświadczenie. 
Są to uczucia całego narodu amerykań­
skiego.

Polityka zagraniczna wszystkich krajów 
musi opierać się na fakcie, że Stany Zjed-

KATOWICE, (PAP). — Najlepsze rezul­
taty w  w ykonaniu planu produkcyjnego w 
przem yśle hutniczym  w  październiku, osią 
gnęły następujące zakłady przemysłowe: 
w  produkcji koksu  — huta „Florian" — 
140 proc. planu; huta „Kościuszko" — 136 
proc.; huta „Poikój" — 127 proc.

W  produkcji surówki: huta „Katarzyna" 
— 128 proc.; huta „Julia" — 122 proc.; hu­
ta „Kościuszko" — 120 proc. i huta „Ban­
kow a" — 117 proc. Produkcja surów ki w 
hucie „Julia" wzrosła w  październiku o 
70 proc. w porównaniu do września.

W  produkcji stali surowej: huta „Bail­
don" — 144 proc., huta „Zawiercie" — 
128 proc., huta „Florian" 125 proc., huta 
„Częstochowa" — 123 proc.

Należy podkreślić, że buta „Częstocho­
wa" osiągnęła w październiku, w stosun­
ku do ubiegłego miesiąca, wzrost p roduk­
cji o 80 proc., huta „Zawiercie" — o 57 
proc., zaś huta „Baildon" — o 56 proc.

KATOWICE, (PAP). — Polski przemysł 
cynkowy system atycznie rozwija sw oją 
produkcję. W  październiku plan  został w y­
konany we wszystkich działach produkcji 
z nadwyżką. W yprodukowano w  paździer-

,,Inicjatyw a pryw atna" naszych pow o­
jennych „handlowców" przybiera formy 
coraz bujniejsze i co raz w ięcej odrażają­
ce. Szumowiny różnego rodzaju, odwykłe 
od porządnej pracy i uczciwego zarobku, 
zdeprawowane w haniebnej szkole okupa­
cyjnych „kantów", nie cofają się przed 
żadną okazją łatwego a wielkiego zysku, 
gotowe są żerować na nędzy i nieszczę­
ściu ludzkim, na głodnych i wyniszczo­
nych, na żywych i umarłych, byleby han­
del szedł, byleby lał się bimber szerokim 
strumieniem, byleby starczyło gotówki na 
opłacanie rachunków  po knajpach, barach 
i różnych m iejscach bardzo podejrzanych 
„rozrywek".

W  pociągu Poznań — Berlin władze bez­
pieczeństwa zatrzym ały ostatnio liczne gro 
no pomysłowych „handlowców", którzy 
zajmowali się  zawodowo zyskownym pro­
cederem — przemytu żywności z Polski do 
Niemiec. W łaśnie do Niemiec, bo pieniądz 
nie śmierdzi i — według pojęć niektórych 
ludzi — każda droga jest dobra, jeśli do 
zdobycia go prowadzi. Skonfiskowano zna 
czne ilości tłuszczu i innych artykułów  
żywnościowych, którym i polscy przem yt­
nicy chcieli zaopatrzyć puste śpiżarnie wy 
głodzonych dzisiaj, „biednych" Niemców

Podczas gdy Polska boryka się  ciężko z

noczone są potężnym  państwem , które u- 
żyje wszystkich sw ych sił d la  utrzym ania 
pokoju na św iecie.

IRVING BRANT

Z przyjemnością zamieszczamy powyższy 
artykuł znanego dziennikarza amerykań­
skiego. W ynika z niego niewątpliwe prag­
nienie narodu amerykańskiego utrzymania 
pokoju. Przy okazji red. Irving Brant daje 
odpowiedź tym wszystkim niedobitkom 
reakcji, które marzą o „trzeciej wojnie", 
zwracając uwagę na to, że w razie wojny 
Polska ucierpiałaby najbardziej.

Red.

niku 34,000 ton, co równa się 117 proc. p la ­
nu produkcyjnego. K oncentraty cynku — 
7,700 ton (113 proc. planu), siarka — 422 
(100 proc.), kwas siarkow y 6,100 (112
proc.), cynk — 4,200 (113 proc.), blacha 
cynkowa — 1,450 (120 proc.), ołów — 650 
(113 proc.) i kadm  — 11,5 ton (129 proc.).

Popyt na rynku krajow ym  na blachę 
cynkową, w ykazał w październiku bardzo 
silne tendencje zwyżkowe.

WROCŁAW, (PAP). — Delegat M inister­
stwa Przemysłu na Dolnym Śląsku imż. T. 
Gode udzielił następujących informacji

Stan fabryk podległych M inisterstwu 
Przemysłu przedstawiał się  z końcem paź­
dziernika następująco: Zatrudnionych oko­
ło 55,000. Uruchomiono na Dolnym Śląsku 
około 300 zakładów  większych i ponad 
100 mniejszych, nie licząc przemysłu sam o­
rządów i prywatnego. N ajlepiej postaw io­
ny jest przemysł w ęglowy i włókienniczy. 
Przemysł węglowy posiada 7 kopalń w  re ­
jonie W ałbrzychu i Nowej Rzdy oraz 4 
koksownie. Zatrudnia on około 17,000 p ra ­
cowników. Produkuje przeciętnie około 
7,000 ton węgla i 1,5 tys. ton  koksu dzien­
nie. Przemysł włókienniczy zatrudnia oko­
ło 20,000 pracowników w 205 zakładach.

trudnościam i aprowizacyjnym i, a ludność 
pracująca, zwłaszcza w większych ośrod­
kach, dotkliw ie odczuwa braki i n iedom a­
gania żywnościowe, znajdują się hieny 
ludzkie, k tóre  — dla nap chan La w łasnej 
kieszeni — wywożą żywność z kraju, by 
ją  po wysokich cenach sprzedać na terenie 
niemieckim, naszym wrogom i niedawno 
jeszcze dręczycielom. Do rozsądku i uczu­
cia tych nikczemnych spekulantów  nie 
przemawia fakt, że niejedno polskie dziec 
ko dziś głoduję, że niedożywiony robotnik 
i pracujący inteligent tylko wysiłkiem  w o­
li i żywą świadomością patriotycznego 
obowiązku podtrzym uje ciągłość i w ydaj­
ność swej codziennej pracy. Z pam ięci spe 
kulanckich szumowin ulotniła się  już praw 
da lat okupacji, kiedy to ludności polskiej 
odejmowano od ust ostatn ią krom kę Chle­
ba, ostatni okru-oh masła, ostatnią miarkę 
mleka, aby napełniać nienasycone żołądki 
„Herrenvolku", reichsdeutschów  i volks- 
deutschów wszelkiej kategorii, którzy jak 
szarańcza obsiedli ziemię polską.

Wyzuci z sumienia i wszelkich uczuć 
.handlowcy" zapomnieli i wiedzieć nic nie 

chcą o krzyżowej drodze narodu polskie­
go do wolności, o straszliwym łańcuchu 
zbrodni, mordów, gwałtów i grabieży do ­
konywanych w ciągu pięciu z górą la t na

Na marginesie

Czapki „Bratniaka"
Sześć lat wojny, oderwania od studiów  

uniwersyteckich, sześć lat tworzenia wi­
zji, jaką ma być Polska po zwycięstw ie, 
sześć lat ciężkiej walki z sadyzmem oku­
panta i naszym własnym, — odsunęły za­
gadnienia uniw ersyteckie na plan dalszy.

Do zagadnień tych wróciłem nagle i nie­
spodziewanie w  czasie pobytu mego w 
W arszawie na posiedzeniu Rady Naczelnej 
PPS. Idąc z tow. ppłk. Koralem, starym to­
warzyszem  walk akademickich, przez No­
w y  Świat — usłyszałem, jak pół - wesoło, 
pół - smętnie powiada: ,,Słuchaj no, może 
tak zdejm iem y te endeckie czapki...". Ro­
zejrzałem się naokoło, tak jakby to było 
przed wojną, jakby N ow y Świat zalętnił 
zmów życiem i tak jak przed wojną... zoba­
czyłem  m nóstwo czapek endeckiego brat- 
niaka.

Człowiek, niepomny dzisiejszych „do­
stojeństw", rang i... 6 łat męczarni — od­
ruchowo szuka w  kieszeni przedmiotu 
twardszego od drzewa. To trudno... tak już 
jest. Powracają wspomnienia awantur. 
O. N. Rowskich. „Dni bez Żydów", „Żydo­
kom uny" , ,Fołkslrontu" — dni, które, biała 
koniederatka endeckiego bratniaka sym 
bolizuje. W ydaje się, że zza rogu buch­
nie za chwilę krzyk: „Bij Żydów". -

Nie wiem, jak na endeckie czapki reagu­
ją nasi starzy profesorowie - demokraci. 
Co m ówi i myśli ob. Michłowicz i inni. 
Nam b. akademikom, b. działaczom ZNMS 
— nie jest ani miło, ani wesoło. Jest gorz- 

' ko. Bo jeśli dla nas sq te czapki sym bo­
lem endecko - faszystow skiego bezprawia 
— to dla w ielkiej m asy studentów dzisiej­
szych, w yw odzących się, n iestety, jeszcze 
z tych samych, co przed wojną kół społecz­
nych i politycznych, są one również sym ­
bolem, m asońskim  fartuszkiem  wtajem ni­
czonych „braci" faszystów.

A  przecież przed wojną działała Akad. 
Pomoc Koleżeńska „Spójnia", ostatnio w y­
zwolona już całkowicie z pod w pływ ów  
sanacji i kierowana przez socjalistów, de­
mokratów  i ludowców. Czemu, odbudowu­
jąc życie akadem ickie w N ow ej Polsce 
nie nawiązano do tej tradycji, tradycji 
walk lew icy akademickiej, walk, w któ­
rych sukcesy już w tedy  nierzadko okupy­
waliśm y krwią, sięgnięto natomiast do ide­
owo - organizacyjnego bagażu „Falangi" 
O.N.R., W szechpolaków, Ligi Zielonej 
W stążki i Z.M.P. Endeków to i tak nie prze 
kona, każdego demokratę rani i oburza. 
Robotnicy warszawscy zbyt często musieli 
interweniować w obronie lew icy akade­
m ickiej, by ich w idok czapek endeckiego  
„bratniaka" nie przejmował głębokim  
wstrętem . KAZIMIERZ DĘBNICKI.

Z Uniwersytetu w Toruniu
Związek Studentów Uniwersytetu im. M. 

Kopernika w Toruniu „Bratnia Pomoc" 
organizuje Dom Akademicki, przydziela 
pokoje dla zamiejscowych kolegów, two­
rzy stołówkę oraz Spółdzielnię W ydaw ­
niczą „Skrypt" celem umożliwienia kształ 
cenią się jak najszerszym warstwom mło­
dzieży.

Jednocześnie Zarząd Bratniej Pomocy 
donosi, że uroczysta inauguracja roku a- 
kademickiego na Uniwersytecie im. M. 
Kopernika w Toruniu, przewidziana jest 
na dzień 8-go grudnia br. z udziałem naj­
wyższych dostojnków państwowych.

Polakach przez butnego i podłego okupan­
ta. Tym handlarzom bez czci i w iary bliż­
szy dziś jest — mimo wszystko — Niemiec, 
niżeli swój, bo ten Niemiec kupuje i d o ­
brze płaci. Do takiego stopnia upodlenia 
spaść może człowiek moralnie nieodporny, 
opętany żądzą zysku i chciwością bez g ra­
nic.

Przemytników żywności z pociągu berliń 
skiego popędzono, oczywiście do obozu 
przymusowej pracy. Ale to za mało. To za 
mała kara w stosunku do rodzaju popełnio 
nyoh zbrodni. Ustawodawstwo nasze musi 
jak  najrychlej znaleźć środki i sposoby 
prawne, któreby zapew niły należyty w y ­
m iar kary za przestępstw a, o jakich tu p i­
szemy. Długoletnie więzienie, a naw et k a ­
ra śmierci, zawyrokowane przez doraźne 
trybunały ludowe, stanow ią w danym w y­
padku jedynie w łaściwą formę ekspiacji i 
jedynie skuteczny środek odstraszającego 
działania. Komu obojętne są  troski i kłopo­
ty własnego kraju, kto się nie chce liczyć 
z dobrem sw ych współobywateli, ten się 
będzie m usiał liczyć z perspektyw ą — szu­
bienicy. Zatwardziałe, zimne i w yrachow a­
ne łotrostwo nie zasługuje na względy i 
zbytnie ceremonie,

B.
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Dane sta tystyczne mówią, że;

Łódź jesi m iastem  kobiet
Ma 100 mężczyzn przypada 147

Przede wszystkim garść spostrzeżeń osobi­
stych. Którejś niedzieli, siedząc w kawiarni 
zwanej dawniej „Esplanadą", przyglądałem 
się wchodzącej publiczności. Wbrew temiu, do 
czego przyzwyczaiła nas obserwacja przed­
wojenna, na danzing udawały się nie „parki*, 
lecz przeważnie niewiasty, po dwie, nawet po 
trzy. Niewiast, przychodzących w towarzy­
stwie mężczyzn, było stosunkowo bardzo ma­
ło. A teraz inny teren obserwacji: uniwersy­
tet. Do sekretariatu zgłaszają się kandydaci 
ubiegający się o przyjęcie na wyższą uczel­
nię. Powtarza się to samo zjawisko: przewa­
żają i to w sposób zdecydowany niewiasty.

^reszcie udajemy się do „wszechwiedzące­
go" Wydziału Statystycznego, by zasięgnąć 
wiadomości w sprawie struktury ludności mia­
sta Łodzi według płci, i tutaj znowu uderza nas 
przewaga niewiast. Nie tylko wśród personelu 
kancelaryjnego, lecz również wśród referentów, 
a  nawet kierowników oddziałów płeć piękna 
jest obficie reprezentowana. Nie znamy jesz­
cze liczb, a mamy już przedsmak tego, co one 
nam powiedzą: Łódź jest obecnie m i a s t e m  
k o b i e t .

A teraz oddajmy głos statystyce, która prze­
mówi do nas bardziej przekonywującym języ­
kiem liczb.

t Jeżeli chcemy wiedzieć, w jakiej mierze ja ­
kieś zjawisko odbiega od normy, musimy rzecz 
prosta znać ową normę. Proporcja liczb 
mężczyzn i kobiet wśród ludności miasta po­
siada również swoją normę, a jest nią, jak łat­
wo się domyśleć, stan rzeczy w czasach, nie 
zakłóconych przez destrukcyjny wpływ woj­
ny. Pod tym względem zupełnie nie wchodzą 
w rachubę obydwa nasze powszechne spisy lud­
ności (z lat 1921 i 1931), bo na przestrzeni 
całych dwudziestu lat niepodległości (1919— 
1939) stosunki demograficzne nosiły na sobie 
większe lub mniejsze, ale zawsze poważne śla­
dy krwawej łaźni z lat 1914— 18, która prze­
szła do historii pod nazwą Wielkiej Wojny.
Jeśli więc chcemy poznać strukturę ludnościową 
Łodzi w jej stanie całkiem normalnym, musi­
my _ cofnąć się znacznie dalej wstecz, miano­
wicie do spisu ludności z roku 1897, jako je­
dynego prawidłowo przeprowadzonego spisu z 
okresu, poprzedzającego pierwszą wojnę świa­
tową. Jak  ze wspomnianego spisu wynika, 
Łódź roku 1897, a więc bez mała pięćdziesiąt 
lat temu, liczyła 314 020 mieszkańców, w 
czym było mężczyzn 153 100, kobiet 160 920. 
Cóż widzimy? W czasach pod względem de­
mograficznym zupełnie normalnych istniała 
przewaga liczebna kobiet, ale nie duża to była 
przewaga. Liczba kobiet przewyższała liczbę 
mężczyzn zaledwie o 7 820. Na 100 mężczyzn 
przypadało 105 kobiet. Należy zauważyć, że 
rachunek powyższy obejmuje całą ludność 
miasta, a więc zarówno cywilną, jak i wojsko­
wą. Bez wojska przypadało wówczas na 100 
mężczyzn, 108 kobiet. I to jest właśnie owa 
poszukiwana przez nas norma, która wyraża 
wzajemną proporcję płci, wolną od destruk­
cyjnego wpływu kataklizmów dziejowych.

Względnie duża równowaga płci, jaka ce­
chowała strukturę demograficzną Łodzi w 
czasach normalnych, uległa w dobie pierwszej 
wojny światowej (1914— 1918) całkowitemu 
zachwianiu. Mobilizacja mężczyzn, podlegają­
cych obowiązkowi służby wojskowej, wyławia­
nie mężczyzn przez okupanta i wywożenie ich 
do Niemiec na roboty przymusowe, wreszcie 
dobrowolna emigracja mężczyzn w poszukiwa­
niu pracy —  wszystko to sprawiło, że w po­
dziale ludności według płci nastąpiły poważne 
przesunięcia na rzecz kobiet. Już w roku 1915 
przypadało w Łodzi na 100 mężczyzn 128 ko­
biet, a przecież był to zaledwie początek dłu­
gotrwałej wojny i bardzo uciążliwej okupacji. 
W roku 1918, czyli w ostatnim’ roku wojny, 
ludność Łodzi spadła do 341.820 osób, a było 
wśród nich 144.932 mężczyzn i 196.897 ko­
biet. Na 100 mężczyzn przypadało już 136 ko­
biet! W liczbach bezwzględnych przewaga po 
stronie nłci żeńskiej wyraża się pokaźną licz­
bą 52.000 kobiet.

Po skończonej wojnie i powrocie nowoczes­
nych Ulissesów do swych Penelop proporcja 
wzajemna płci uległa znacznej poprawie, lecz 
do dawnej normy (100:108) już nie powró­
ciła: Przy pierwszym spisie ludności przepro­
wadzonym w Polsce w 1921 roku, stosunek li­
czebny mężczyzn do kobiet przedstawiał się w 
Łodzi jak 100:121. W dziesięć lat później, 
przy drugim powszechnym spisie ludności, 
proporcja była jeszcze korzystniejsza, miano­
wicie 100:117. W liczbach bezwzględnych 
przewaga kobiet wynosiła w 1921 roku —  
42.000, w 1931 roku —  48.000. Pierwsza woj­
na światowa pozostawiła po sobie, jak widzi­
my- długotrwały ślad w postaci zwichnięcia 
normalnej proporcji płci.

Nowa wojna i zbrodnie hitlerowskie, wymie­
rzone przeciwko ludności zajętego kraju, po­
ciągnęły za sobą ponowne, tym razem wręcz

monstrualne zniekształcenie wzajemnej pro­
porcji mężczyzn i kobiet. Nie będziemy roz­
trząsali liczb z okresu okupacji, który dla nas 
wszystkich jest synonimem niewymownych 
cierpień i utraty wielu bliskich. Przyjdzie zre­
sztą czas na sporządzenie dokładnego i krew 
w żyłach ścinającego rejestru zbrodni hitle­
rowskich. W tej chwili niteresuje nas propor­
cja, a właściwie dysproporcja płci wśród mie­
szkańców powojennej Łodzi.

Snop światła na obecną strukturę ludności 
.odzi rzucją wyniki rejestracji mieszkańców, 
przeprowadzonej przez Zarząd Miejski w po­
łowie bieżącego roku. Rejestracją tą objęto 
teren Wielkiej Łodzi i na tym terenie wykaza­
no 421.853 mieszkańców. W tej liczbie było 
I 71.002 mężczyzn i 250.851 kobiet. Stwier­
dzamy ogromną tym razem przewagę kobiet; 
jest ich prawie o 80.000 więcej aniżeli męż­
czyzn. Jeżeli chodzi o liczby względne, to na 
100 mężczyzn przypada obecnie 147 kobiet. 
Tak wielkiego zwichnięcia równowagi płci sta­
tystyka łódzka nigdy jeszcze nie notowała.

Ale przytoczone liczby mimo ich monstrual- 
ności nie oddają jeszcze w całej pełni tych 
perturbacyj, jakie zbrodnicza okupacja spo­
wodowała w dziedzinie, którą się zajmujemy. 
Dopiero wnikając w szczegóły i analizując je, 
możemy zdać sobie w należytej mierze spra­
wę z potwornych wprost rozmiarów przerzedze­
nia szeregów ludności męskiej, będącego na­
stępstwem masowego niszczenia i deportowa­
nia ludzi przez okupanta.

W następującym zestawieniu podajemy cy­
fry, obrazujące stopień zwichnięcia wzajem­
nej proporcji płci w poszczególnych grupach 
wieku.

R o b o tn ik "  z  dn. 26 . 10 . 194 5  p o d a ł ko-
m unikat o odkryciu w  Warszawie przy ul.
Szucha 12/1 i  nowej mordowni hitlerow­
skiej z  pierwszych dni sierpnia 1944  roku.
Ranek 4-go sie rpn ia na Puław skiej i 

p rzy leg łych  u licach  b y ł in n y  od pop:zed  
n ich  trzech dni. W  dzieln icy  od Placu 
U nii Lubelskiej do N arbuta ucich ła  strze­
lanina. Po przeciw nej stronie naszej uli­
cy, w e w nęce bram y dom owej, n ie  by ło  
już w idać czujnego w artow nika arm ii po­
w stańczej, leżącego z rozpylaczem  przy 
ram ieniu.

O pustoszały ulice. Złowieszcza cisza 
przejm ow ała śm iertelną obaw ą, to znów 
podtrzym yw ała na duchu  w  nadziei, że 
w róg został o d p arty  i przepędzony  daleko.

W  blokach przystąp iono  do uprzątania 
śm ietnisk. K obiety  postanow iły , iż pracą 
tę w ykonają  same, bea pom ocy mężczyzn, 
którym  doradzały pozostanie w  m ieszka­
niach. Jednakże w idok p racu jących  n ie­
w iast w y p ch n ą ł nas z ukrycia. Praca szła 
raźno.

W  tym  w  bram ie od strony  u lic y  za­
d u d n iły  ciężko oku te  b u ty  SS-manów. 
Pierwsza salw a i o stry  trzask przeszył po­
w ietrze, w dzierając się do mieszkań, ku- 
ry tarzy , p iw n ic  i poddaszy.

Zrozumieliśmy* -  Stracona nadzieja i... 
tragiczna rzeczywistość!

-  H ande hoch l Ręce do góry! -  pad ł 
rozkaz n iem ieckiego  dow ódcy. Stanęliśm y, 
jak w ryci, oczekując dalszego losu.

-  A lle M anner raus! W szyscy  męźczyź 
ni w ychodzicl -  p ad a  nowa kom enda, 
której tow arzyszą strzały do okien.

Rozpoczął się, jak przeczuw alim y, śmier­
te ln y  pochód  straceńców...

Z grupow ani w  liczbie około dw udzie­
stu, otoczeni rozw ścieczoną zgrają p ija ­
nych  żołdaków, żegnani łzą serdeczną m a­
tek, dzieci i sióstr, b łogosław ien i niem ą 
m iłością żon, ruszyliśm y z podniesionym i 
rękam i w śród szpalerów  najeżonych ba­
gnetam i SS-owców tam. skąd nie mogło 
już b y ć  pow rotu. Po drodze zlew ały  się 
z nam i now e grom adki nieszczęśliwców, 
zw iększając ów koszm arny marsz w  n ie­
znane „polskich bandy tów ", jak nas lżo­
no na każdym  kroku.

Trasa marszu prow adziła u licą Puław  
ską w  stronę Rakow ieckiej na dziedziniec 
koszar lotniczych. Po drodze m ijaliśm y tu 
i ów dzie porzucone zwłoki po leg łych  z 
p ierw szego dnia pow stania. B yły również 
kob ie ty  i dzieci. W zdete brzuchy lub  roz 
strzaskane czerepy  w skazyw ały  na śm ier­
te ln y  postrzał. P łonące dom y i dochodzą­
ce z nich jęki ludzi, żywcem palonych , 
d opełn ia ły  grozy. W szystko to w żerało się 
w  naszą p rzy tęp ioną świadomość, pozo­
staw iając nazawsze w  pam ięci niezatarty  
obraz przeżyć W arszaw y.

N ie odzyw aliśm y się do siebie. Bo i o 
czym mogli mówić ze sobą ludzie p rzy­
padkow o spędzeni, przew ażnie obcy  so­
bie. n ie  znaiący  sie, w  obliczu nadciaga 
jącej n iechybn ie  ostatniej burzy życiowej. 
Każdy z nas resztką swej świadomości- ©-

kobiet
Grupa wieku M. K.

0— 15 lat . . .  . 100 100
15— 2 0 ................. 100 114
20— 25 ................. 100 223
25— 30 „ . . . . 100 199
30— 40 .. . . . . 100 161
40— 50 ., . . . . 100 157
50— 60 , , . . . . 100 170
60 i więcej . . . . 100 179

Zestawienie powyższe wskazuje, że wśród 
dzieci do lat piętnastu istnieje i dziś całkowi­
ta równowaga płci. A zatem cała nadwyżka 
kobiet, jaką poprzednio wykazaliśmy, przypa­
da na ludność dorosłą. Uświadamiamy sobie 
niesłychaną ostrość problemu socjalnego, jaki 
się za tym kryje: mamy oto na terenie Łodzi 
80.000 niewiast, które bądź są rozdzielone z 
mężami, bądź skazane są na trwałą samotność.

Poza dziećmi i młodzieżą do lat 15-tu, 
wszystkie inne grupy wieku wykazują stanow­
czą przewagę kobiet. Niesamowite wręćz roz­
miary przybiera ta przewaga w grupie od 20 
do 25 lat: w grupie tej jest przeszło dwa ra­
zy więcej kobiet niż mężczyzn. Niewiele le­
piej przedstawia się sprawa w następnej gru­
pie wieku, tj. od lat 25 do 30: liczba kobiet 
przewyższa tutaj dwukrotnie lizcbę mężczyzn. 
W starszych grupach wieku przewaga kobiet 
jest już mniejsza, ale mimo to ogromna.

Zanalizowane przez nas liczby nie wymagają 
dalszych komentarzy. Stwierdzają one ponad 
wszelką wątpliwość fakt niesłychanie silnego 
zwichnięcia równowagi płci wśród obecnej lud­
ności Łodzi. Wykazana przez nas przewaga 
liczebna kobiet jest tak wielka, iż Łódź przy 
dzisiejszym układzie stosunków demograficz­
nych śmiało możemy nazwać miastem kobiet.

Jan Łodzianowski

garn ia ł swój w łasny  św iat: żegnał swój 
dom, sercem  tu lił bo leśn ie swoich naj­
bliższych.

K ażdy krok zbliżał nas do n iem ieckiego 
celu : m asow ego w y tęp ien ia  zwyciężo­
nych.

-  Halt. — I ciężkie w ro ta lotniczego 
dziedzińca z germ ańską „serdecznością" 
rozw arły się przed  straceńcam i. A na dzie­
dzińcu -  upakarzająca rew izją i staw a­
n ie osław ionym i „piątkam i". W arszaw a je 
zna, znam y je  rów nież i my...

-  R eichsdeutsche i V olksdeutsche w y ­
stąpić!

Kilka osób opuściło nasze szeregi.
-  Dzieci poniżej la t 14-tu w y jd ą  tu­

taj ! -  padł rozkaz oficera. D w uch ch łop­
ców, lat może 12-tu, ok ry tych  śm iertelną 
bladością, n iedow ierzan iem  w  oczach, spo 
częło na kam ieniach  pod  m uram i koszar. 
P rzyw róceni do życia... N apraw iona tra ­
giczna pomyłka...

-  Ta ślubna obrączka jest W am  już nie 
po trzebna! -  do la tu je  m nie głos gesta- 
powca-sfróża. O dw racam  głow ę i widlzę, 
jak niem iec usiłu je śc iągnąć z p alca  ofia­
ry  przedm iot swego pożądania.

-  Za m ną marsz! -  zakom enderował! 
spasiony SS-owiec i uszeregow ana p ią t­
kami kolum na sześciuset ludzi bez czucia, 
beznadzie jn ie ruszyła w zdłuż p łonącej uli 
cy Rakow ieckiej do b u d y n k ó w  „Staufer- 
kaserny ', owej ekspozytury  G estapo z 
Alei Szuaha.

Tu ustaw iono nas p o d  ścianą, noszącą 
na sobie ślady  św ieżych kul, w  świeżej, 
niezakrzepłej jeszcze krw i naszych p o ­
przedników .

W  n iedalek ie j odległości, na sąsiednim  
dziedzińcu, czern ia ły  zw ały  ich trupów , 
tych  -  co za życia, jak Dante, przeszli 
przez piekło.

Przed nam i ustaw ione szeregiem  cekae- 
my z obsługą, gotow ą do strzału i zgraja 
najw iern ie jszych  sług h itlerow skiego te- 
roru z trupiem i czaszkami na czarnych o- 
tokach czapek.

U w ylo tu  luf przyczaiła się śmierć...
-  Obok nas -  podziem ia i w iele  w 

nich kobiet i dzieci.
-  Reichs- i V olksdeutscherzy  w y stą ­

pić! -  pow tórzono kom endę.
I, o dziwo, z szeregów  naszych, do k tó ­

rych nikt w  m iędzyczasie nie przybył, 
w yłoniło  sie znów kilka osób. Nowi. zda­
w ało się, dzisiejsi V olksdeutscherzy. N ie 
w iem y, co stało się z ow vm i neofitam i, 
szybko nas bow iem  rozdzielono. Snać żą­
dza żvcia by ła silniejsza ponad... śm iertel 
ną solidarność. N ie znaliśm y ich przed- 
‘om. dziś znam v ich. jako tchórzów...

Z ust w ysokiego Gestapowca p ad a  dla 
nas w yrok, jeden  dla w szystkich, w szyst­
kich w iecznie m ający złączyć:

-  Pozostali będą rozstrzelani!
Zrozum ieliśm y te słowa, zrozum ieliśm y

:r-h realną w ym ow ę D rgnęliśm y! A w ięc 
*o tutaj, w  tej niezakrzepłej krw i b o h a te r­
skich poprzedników  przy jdzie nam  roz­
stać się z życiem  na oczach setek kobiet

O nowq szkołę 
nauk politycznych
Rezolucja Zjazdu N auczycieli PPS
W ykuw ające się  w  Polsce nowe form y 

w spółżycia zbiorow ego w ym agają stpecial 
n ych  bad ań  i studiów  naukow ych, zm ie­
rzających do u sta len ia  techniu i rozwoju 
odbyw ającego się w  Polsce procesu spo­
łecznego oraz stw orzenia podstaw  nauko­
w y ch  d la prak tycznej działalności spo­
łeczno - politycznej, istn ieje  rów nież n ie ­
odzowna konieczność szybkiego przygoto­
w ania znacznej ilości pracow ników  na od­
pow iednim  poziom ie naukow ym  d la wszy 
stkich działów  p racy  państw owej i spo­
łecznej. Dla spełn ien ia pow yższych zadań 
konieczne jest jaknajszvbsze pow ołanie do 
życia szkoły nauk  po litycznych .

M usi to by ć  uczelnia w yposażona w  pet 
nię p raw  akadem ickich, która zgromadzi 
wszystkich św iatłych sfeeamtierzv postępu 
społecznego w  Polsce d la  w spólnej pracy 
w dziedzinie nauk i o państw ie i spo łe­
czeństw ie w  now vch w arunkach dem o­
kracji ludow ej. U czelnia ta nie może 
tkwić korzeniam i w  daw nej przedwraeśnio 
wej rzeazw /iatości, opartej n a  całkow icie 
odm iennych założeniach gospodarczych i 
ideow ych.

OGÓLNOKRAJOW Y ZJAZD DELEGA­
TÓW SEKCJI NAUCZYCIELI PPS zgłasza 
pod adresem  C entralnego Komitetu W y ­
konaw czego Polskiej Partii Socjalistycznej 
w niosek o podjęcie  przez Pattię in ic ja ty ­
w y  natychm iastow ego uruchom ien ia  ta ­
kiej uczelni. Zjazd uw aża za najbardziej 
celowe pow ierzenie organizacji i prow a­
dzenia szkoły nauk p o lity am y c h  Towa­
rzystw u .Uniwersytetu Robotniczego, in ­
sty tucji o w ypróbow anych  tradycjach  na 
polu w alki o ośw iatę ludow ą w  Pelsce.

N astępują podp isy : Teofil W ojeński, T. 
Zygler. S. M ichniewicz, Stanisław  Świdziń 
ski, Leon Sroka, Tadeuaz Dobrowolski. J u ­
lian Czyżewicz, M. Tatarzyn, W. Polkow­
ski, H enryk  Szipper.

i dzieci z piwnic. Biedne nieszczęsne mat­
ki ,żony, siostry i córki, musicie patrzeć 
na ten akt dopełniającej się „germańskiej 
sprawiedliwości"! Może nie jednej z Was 
najbliższa tu istota za chwilę zamknie po ­
wieki nazawsze.

Dla tych, którzy rozumieli niemiecką 
mowę, sprawa b y ła  jasna. Ale nikt nie 
dzielił się swą „wiedzą" z sąsiadem. Bo 
i pocóż. Niechaj do końca trwają w  nie­
świadomości. Zaoszczędzą sobie przed- 
śmierlelnej trwogi.

Cicha skarga spoczęła na  naszych war­
gach. Błyskawicznie myślą ogarnęliśmy 
swoich najbliższych, pożegnaliśmy ich i 
byliśmy gotowi...

-  Ave, patria ,moriluri te salutant — 
szepce zamiast modli twy jakiś kapłan Oj­
czyzny. Biedny! Później słyszałem go jesz­
cze dw a razy, powtarzającego te pełne  
tragicznej w ym ow y słowa...

Lekki zgrzyt ham ow anej lim uzyny i 
skrzypnięcie o tw ie ranych  drzwi przyw o­
ła ły  nas do ocknien ia z przedśm iertelnej 

'zadum y.
Krótka narada p rzy b y ły ch  z naszymi 

„opiekunam i" i p ad a  rozkaz:
-  Kolumna naprzód marsz!
Ruszyliśm y w  pow rotną drogą, przez

dziedziniec lotn iczego pułku, na ulicę Pu­
ławską, w  k ierunku  A lei Szucha. Do cen ­
trum  najbardziej w ym yślnej i w yrafino­
w anej zbrodni hitlerow skiej...

M ieliśm y o dbyć  ostatni nasz marsz, jak 
dow iedzieliśm y się później, do komór ga­
zow ych i krem atorium . i

Za nam i -  wszyscy sercu najbliżsi.
Przed nami -  spalająca się w walce i 

płomieniach Warszawa.
W okół nas -  p ijana  tłuszcza SS-owych 

żołdaków  rozbijała kolbam i resztę ocala­
łych  jeszcze sklepów.

Trzask strzałów  u ryw a się z naszym na­
dejściem . To pow stańcy  z Chbcimskiej za­
przestają ognia, usta je  na chwilę walka.

Na spotkanie nam  z A lei Szucha -  star­
szyzna Gestapo.

-  Zawrócić!
I w racam y do cel w ięziennych  lo tn icze­

go pu łku. K om endę nad nami obejmuje 
W ehrmacht. N a pew ien  czas jesteśmy jesz­
cze p rzy  życiu.

Jak  dokonał się ów cud ocalenia?
,.Na podstaw ie danych, usta lonych  przez 

Świadków, sądzić można, iż w  tym nowo- 
odkry tym  m iejscu kaźni zginęło kilka 
dziesiąt ty sięcy  ludzi" -  głosi kom uni­
kat z 26.X.1945, w spom inając o krem ato­
rium  z p ierw szych  dni sierpnia 1944 r. 
w p iw nicach  b u dynków  przy  Al. Szu­
cha 12/14.

To O ni w łaśnie, ci bezim ienni bohate­
rzy ocalili nam  wówczas życie. W  piw ni­
cach bu d y n k ó w  p rzy  Al. Szucha 12/14 
dla nas dn ia 4-go sie rpn ia n ie  by ło  już 
miejsca w śród stosów trupów...

To Ich bezgraniczna ofiara przerw ała 
nasz,., marsz obok śmierci,

B. S.

Z  niedawnej przeszłości

Marsz obok śmierci...



Sir. 5
Warszawa—Dolny Slqsk

WROCŁAW, (PAP). —  D elegacja W a r­
szaw y  baw iła w e W rocław iu  i  p rzep ro w a­
dziła  szereg  k o n feren c ji z  w ładzam i p a ń ­
stw ow ym i, sam orządow ym i i  p a rtiam i p o ­
litycznym i w  spraw ie kon ieczności p rze ­
sied len ia  n a  D olny Ś ląsk  części m ieszkań ­
ców  W arszaw y. W  pierw szym  rzędzie  znaj 
d ą  za trudn ien ie  n a  D olnym  Śląsku ro b o tn i­
cy budow lani, m etalow cy, nauczycie le , 
szoferzy, m echanicy , k raw cy , szew cy i 
p rzedstaw ic ie le  in n y ch  rzem iosł. Kom itet 
p rzesied leńczy  w  W arszaw ie  i kom ite t 
osadniczy w e W rocław iu  będą dbały  o  z a ­
trudnien ie i dosta rczen ie  m ieszkań  i  ży w ­
ności d la  now o p rzy b y w ający ch  m ieszkań 
ców  sto licy . W  najb liższym  czasie u d a  się  
p ierw szy  tran sp o rt w arszaw iaków  d o  W ro ­
cław ia.

M auczydetaiwo 
a świadczenia rzeczowe

ŁOMŻA, (PAP). - -  O sta tn io  odby ł się  w  
Łom ży Z jazd N auczycie lstw a pow iatu  łom ­
żyńsk iego , w  k tó rym  w zięło udzia ł ponad  
500 uczestn ików . O prócz nauczycie lstw a 
o b ecn i b y li p rzed staw ic ie le  w ładz sam o ­
rządow ych  i  p a r tii politycznych .

Tem atem  obrad  by ła  sp raw a św iadczeń  
rzeczow ych. P re legenci podkreślili zn acze­
n ie  dzia ła lnośc i uśw iadam iające j w  akc ji 
kon ty n g en to w ej i  sk o n sta to w ali je j u sp ra ­
w n ien ie  w  zw iązku  z da leko  id ącą  w sp ó ł­
p ra c ą  nauczycieli.

Palmiry
Ponad 40.000 zamordowanych w podwarszawskie) prochowni

Czytelnicy piszą

T ym czasow y K om itet U czczenia Pam ięci 
O fiar Z brodni n iem ieck ich  w  P alm irach 
zaw iadam ia, że d n ia  25 lis topada 1945 r. 
(niedziela) o  godzin ie 11 odbędzie s ię  u ro ­
czyste rozpoczęcie ekshum acji o fiar zb ro d ­
n i n iem ieck ich  w  la sach  ko ło  w si P alm iry  
(gm. C ząstków , pow . w arszaw ski).

T eren  daw nej p rochow ni w  lasach  pal- 
m irsk ieh  N iem cy ob ra li za m ie jsce  s t r a ­
ceń n a jlepszych  sy n ó w  i có rek  N arodu 
Polskiego. M asow e egzekuc je  rozpoczęły 
się już n a  je s ien i 1939 r. U stalono m iejsca 
24 grobów  zb iorow ych, w  k tó rych  spoczy ­
w a ją  ciała  pom ordow anych .

Z adan iem  T ym czasow ego K om itetu, w 
sk ła d  k tó reg o  w chodzą przedstaw ic ie le  
m iejscow ego spo łeczeństw a, M in isterstw a 
O dbudow y K raju, M in is te rs tw a K ultury  i 
Sztuki o raz Polskiego C zerw onego Krzyża, 
je s t o tw arc ie  m ogił, p rzep row adzen ie  id e n ­
ty fik ac ji zw łok  p rzez  p ro to k u lan tó w  PCK, 
i z łożenie szczątków  b es tia lsk o  pom ordo ­
w anych  o fiar n a  cm entarzu  - pom niku  na 
m iejscu.

P ro je k t cm en ta rza  o p raco w u je  W ydzia ł 
M uzeów  i  Pom ników  M arty ro lo g ii P olskie j 
p rzy  M in. K u ltu ry  i  Sztuki, pod  k ie ro w n ic ­
tw em  prof. inż. arch . R om ualdą G utta.

S łow o „Palm iry" by ło  —  przfez sześć  la t 
okupacji —  synon im em  tra g e d ii w ielu  ty ­
sięcy  rodzin  po lsk ich . P ragn ien iem  K om i­
te tu  je s t, ab y  w  p ierw szym  dn iu  ek sh u m a­
cji p rzed staw iice le  ca łeg o  N arodu  złożyli

Lekki l mprzy bedewie wsi i mlasl
KRAKÓW , (PAP). — W sk u tek  w ie lk ie ­

go  spustoszen ia  lasów , dokonanego  n a  z ie ­
m iach  po lsk ich  p rzez  N iem ców  w  czasie 
w o jn y  i kon ieczności o d now ien ia  naszego 
d rzew ostanu , zachodzi kon ieczność ja k  naj 
bardz ie j oszczędnego użycia  zapasów  d re ­
w na. W  odbudow ie m iast i  w si będziem y 
m usie li posług iw ać s ię  w  znacznej m ierze, 
m a te ria łem  zastępczym , a  m ianow icie b e ­
tonem .

W  osta tn im  czasie p rzeprow adzono  do

chom iono k ilk a  w y tw ó rn i lekk iego  b e to ­
nu. W  jed n e j z n ich , n ie  da leko  od  K ra­
kow a w y ra b ia  s ię  le k k i b e to n  ze słom y 
trocin , to rfu  i  t.p. o d p ad k ó w  organicznych, 
im pregnow anych  k o lo ida lnym  w ęglem  (np 
asfa ltem  lub sm ołą) n as tęp n ie  w  zw ykły  
sposób  zw iązanych  cem entem . B eton lekk i 
n iczym  n ie  u s tę p u je  d rew nu , a  pod  n iek tó  
rym i w zględam i n a w e t je  przew yższa.

N ow y rodzaj betonu , n ad a je  s ię  dosko  
na le  do w y tw arzan ia  w  fab ryce go tow ych

św iadczen ia z t. zw. lekk im  betonem , k tó -i e lem entów  budow lanych , k tó re  po tym  
re  dały  w yn ik i pom yślne. N ie daw no  u ru - | m on tu je  s ię  od razu  n a  m ie jscu  budow y,

WI E Ś C I  Z K R A J U
PROCES PRZECIWKO BANDZIE NSZ

W  trzecim  dn iu  procesu przeciw ko 19-iu 
członkom  b a n d y  NSZ, działającej w  po ­
w iec ie  bielskim  pod  dow ództw em  osob­
nika, ukryw ającego  się pod  p seu d o n i­
mem „Praw y" w  dalszym  c iągu  zeznają 
oskarżeni. W szyscy  oni p rzyznają  się do 
zarzucanych im zbrodni w ykazując brak  
orientacji w  czyim  im ien iu  działali. Po 
zakończeniu zeznań oskarżonych zeznają 
św iadkow ie m iędzy innym i Jan ina Drew- 
niakow a, m atka jednej z zam ordow anych 
ofiar. Po zam knięciu p rzew odu sądow ego 
prokurato r płk. W ojtasiew icz w  dłuższym  
przem ów ieniu  zobrazow ał przestępstw a o- 
skarżonych. Prokurator w skazał na charak ­
ter czynów  oskarżonych, kw alifikując je 
jako pospolite zbrodnie, dom agając się 
zastosow ania w obec w szystk ich  podsąd- 
n y ch  najwyższego w ym iaru  kary. Po prze 
m ów ieniu prokuratora rozpoczęły się mo­
w y obrończe.

NADUŻYCIA W  DYREKCJI PKP 
W  POZNANIU

W  Poznaniu w ykry to  pow ażne n aduży ­
cia w  m iejscow ej dyrekcji Polskich Kolei 
Państw ow ych. K ierow nik  ruchu  w agono­
w ego D yrekcji A lfons Lendarz oraz p rze­
tokow y Józef Je rk a  zorganizow ali szajkę 
złodziejską, działającą już szereg m iesię­
cy. U stalono, iż m iędzy innym i sprzedali 
oni z m agazynów  PKP i z w agonów :
5 tys. litrów  oliw y, w agon ropy , w agon 
ben zy n y , sam ochód, m aszyny rolnicze, 
w artościow e silniki e lek tryczne i narzę­
dzia techniczne. P rzestępców  aresztow a­
no .Sprawa znajdu je  się w  ręku p rokura 
tora. 1

JZOFER ZASNĄŁ PRZY KIEROWNICY
N a szosie Kraków -  Tarnów  w ydarzy ła  

sie katastrofa sam ochodow a. Sm ochód cią­
gnął na lin ię  d rugi wóz, w  którym  by ło  
p a rę  osób. W skutek  zaśnięcia szofera^ w 
holow anym  wozie, sam ochód w yw rócił 
się co spow odow ało śm ierć czterech osob 
orz ciężkie obrażenia k ilkunastu  pozosta­
łych,

DENUNCIATOR SKAZANY N A  ŚMIERĆ
Sąd specja lny  w  K atow icach na sesji 

wyjazdo-wej w  M ikułow ie skazał na karę 
śmierci W altera M arszałka za to, że _ w  
czasie okupacji zadenuncjow ał m ieszkańca 
M ikułow a -  A ugusta P rasola zamordowa- 
ne-go później w  Oświęcimiu.

DZIECI SZUKAJĄ SW OICH RODZICÓW j S
W  zakładach opiekuńczych  w  Pruszko j £5 

w ie  i Szym anowie znajduje się spora gro- 
m ada dzieci, k)óre dotąd  nie w iedza nic; m  
g  swoich rodzicach lub  krew nych. W szel- OS

kie zapy tan ia p isem ne kierow ać należy  do 
Zakładu Sióstr N iepokalanek  w  Szymano­
w ie -  w  spraw ie dziewcząt, i do Zakła­
du  W ychow aw czego św. św. M aura i Pla- 
cyda w  Pruszkow ie, ul. Szkolna 157 -  w  
spraw ie chłopców .

ZJAZD PRACOW NIKÓW  ADMINISTRACJI
W  lokalu m iejskiego kom itetu PPS w 

Poznaniu odb y ł się zjazd delega tów  Zwiąż 
ku Zaw. Pracow ników  A dm inistracji na 
ziemi lubusk iej. Przedm iotem  obrad zjaz­
du by ło  rozpatrzen ie możliwości p o p ra ­
w y  sytuacji m aterialnej p racow ników  a d ­
m inistracji n a  te renach  odzyskanych . Zjazd 
uchw alił rezolucję, w  której stw ierdza, że 
sy tuacja m ateria lna rzesz urzędn iczych  na 
terenach  zachodnich  jest katastrofalna. Ze 
bran i postanow ili w ysłać m em oriał do Pre 
zydium  R ady M inistrów  i do in nych  
władz.

TARNÓW BRONI SW Ą  MŁODZIEŻ PRZED 
GRUŹLICĄ

W ed łu g  tw ierdzen ia nacze lnego  lek a­
rza U bezpieczalni Społecznej w  Tarnow ie 
młodzież przedszkoli, szkół pow szechnych  
i średn ich  w  93% jest zaatakow ana gruź­
licą. M iejscow a O pieka Społeczna w  cią­
gu zim y będz ie  dożyw iać ponad  10 ty s ię ­
cy dzieci.

ho łd  ty m  w szystk im  bezbronnym  m ęczen­
nikom , co  g inę li z  p ieśn ią  „Jeszcze Polska 
n ie  zginęła"... n a  ustach . N iech aikt te n  
w  tym  czasie, gdy w  da lek ie j N orym berdze 
toczy s ię  proces przeciw ko zbrodniarzom  
hitlerow skim  —  s ta n ie  s ię  jeszcze jednym
dokum entem  oskarżenia .

*
O d pon iedzia łku  rozpocznie się ekshum a 

cja z m ogiły zb iorow ej, k ry jąc e j szczątk i 
zam ordow ,anyćh w  dn. 7, 8 i  9 m arca 1941 
roku, w  egzekucji odw etow ej za zabicie 
agen ta  gestapo  Igo Syma.

Rodziny, p ragnące zab rać  zw łok i sw ych  
blisk ich  pow inny  zgłosić s ię  na m iejsce 
ekshum acji lub w cześniej do  D ziału Gro- 
bow nictw a PCK w  W arszaw ie. Zw łoki raz 
złożone na cm entarzu  - pom niku  nie będą 
m ogły już być pow tórn ie ekshum ow ane. 
K om itet U czczenia Pam ięci O fiar zbrodni 
n iem ieck ich  w  P alm irach  będzie podaw ać 
do w iadom ości publicznej o te rm inach  
o tw arc ia  tych  m ogił, co do k tó ry ch  znane 
są  te rm iny  egzekucji. v

W śród  ofiar zb rodn i n iem ieckich  w  P al­
m irach  zn a jd u ją  s ię  m iędzy  innym i M ie 
czysław  N iedzia łkow sk i i b. m arsza łek  s e j­
m u R ataj. ________

46-ln Loteria Klasowa
W A R SZA W A , (PAP). —  C iągnien ie I-ej 

k lasy  46-ej Loterii K lasow ej, odbędzie się  
16 s ty c zn ia  1946 r. O gółem  46-ta k lasow a 
lo te ria  liczyć będzie 70 tys. losów . G łów na 
w y g ran a  w  I-ej k la sie  w ynosi 100,000 zł 
O gółem  w y g ran y ch  losów  w  I-ej kl. b ę ­
dzie 5,000 n a  ogólną sum ę zł. 3,185,000. 
W  I-e j k la sie  ro zeg ran a  zostan ie t. zw. p r e ­
m ia in a u g u ra cy jn a  w kw ocie zł. 100,000. 
P rem ię o trzym a p ierw szy  w y losow any  n u ­
m er, n ieza leżn ie od  w ygranej, k tó ra  p rzy ­
padn ie  n a  ten  num er w  toku  ciągnienia.

Kto zna SS-owca  
Waltera Koeklera?

W A R SZA W A , (PAP). — A m basada R ze­
czypospolitej P olskie j w  Paryżu  zaw iadom i 
ła  m in. Spraw iedliw ości, że w ładze  fra n ­
cuskie u ję ły  na te re n ie  F rancji zb rodn ia­
rza  w o jen n eg o  W a lte ra  K oehlera SS-owca, 
k tó ry  p rzesłuch iw any  przez p o lic ję  fra n ­
cuską, p rzyznał s ię  m iędzy innym i do  z a ­
m ordow an ia  kob ie ty  i 10-letniego dziecka 
w  n ie u s ta lo n e j bliżej w si w  oko licach  Lu­
blina. P rzestępca  tw ierdzi, iż popełn ił w y ­
m ien ioną zb rodn ię  na sk u te k  po lecen ia  
sw ego  zw ierzchnika. M in. S p raw ied liw oś­
ci, zarządziło  p rzep row adzen ie  w  sp raw ie  
te j dochodzen ia, k tó ry m  k ie ru je  p ro k u ra ­
to r S pecja lnego  S ądu K arnego w  Lublinie.

Skazanie defraudanta
BIAŁYSTOK, (PAP). —  Sąd O kręgow y 

w  B iałym stoku, sk aza ł W ład y sław a  K u­
czyńskiego, k ie ro w n ik a  sk le p u  Białostoc-

„Armia iransiorta“
jest pokrzywdzona

W  ostatnich czasach po jaw iło  -się w  pra­
sie  w iele  g łosów  obciąża jących  ko le jarzy  
zarzutam i p rzekupstw a  i różnych  nadużyć  
podczas pełn ien ia  s łużby. W  zarzutach  
w ypow iadanych  uogólniono sporadyczne  
w y p a d k i z k r zyw d ą  dla dobrego im ienia  
ogółu ko le jarzy .

M ów iąc o po łożen iu  szarej m asy  ko leja­
rzy, n ie  popełn im y przesady, jeżeli pow ie­
m y, że  na leżą  do na jbardziej upośledzo­
n ych  i pokrzyw d zo n ych .

W  p o czą tko w ym  okresie  w yczerpu jącej, 
pełne j sam ozaparcia pracy, podczas m ro­
zów , zaw iei śn ieżnych , z im nych  d eszczów  
„żołnierze transportu" pracow ali o za licz­
kach  500-zlo tow ych , w yp ła ca n ych  z k i lk u ­
tyg o d n io w ym  opóźnien iem , g d y  cena 1 kg. 
tłuszczu  przekraczała  tę  sum ę, g d y  trudne  
b y ło  zdobycie  czarnego chleba.

Pracowali „odpoczyw ając" po p racy  w  
n ieogrzanych  pom ieszczeniach, na stołach  
i podłogach. Bardzo w ielu  tak pracow ało i 
„m ieszkało" p tze z  długi okres zim nego  
przedw iośn ia , g łodując wraz z rodzinami.

N a przedw iośn iu  i w  począ tku  w io sn y  
karm iono nas nadzieją, —  czyta ło  s ię  n ie ­
jed n o kro tn ie  w  prasie i w  pism ach zaw o­
dow ych  —  że „armia transportu" z je j  ro­
dzinam i, jest p rzedm io tem  troski c zyn n i­
k ó w  m iarodajnych , że  m usi być  nakarm io­
na i odpow iednio  zaopatrzona.

M iała ta „druga armia" b yć  um unduro­
w a n a . i obuta.

C zynna  „armia transportu" nadal pełni 
sw e zadania w  strzęp iącej się odzieży , 
u trzym yw a n e j z trudem  przez łatanie i ce­
rowanie. D yrekc ja  w  Łodzi zastosow ała  
pó łśrodek  w  postaci pracow ni do napraw y  
obuw ia. Ja k k o lw ie k  k iero w n ik  tej osobli­
w e j „klin iki" i jego  drużyna  czymią istne  
cuda, fworzgc regularne obuw ie z kurpi 
„w proszku", w y rzu ca n ych  w  norm alnych  
czasach na śm ie tn iska , to jednak  na długo  
tego  n ie  sia rczy  i są w idoki, że ko lejarze  
na w iosnę  46-go roku, w zorem  ko leg ó w  ru­
m uńskich , zaczną pełn ić słu żbę boso.

Szczegó ln ie  c iężk ie  w arunki s łu żb y  cze­
ka ją  w  zim ie  —  obok p racow n ików  na 
p rze tokach  i torach  — d ru ży n y  pociągow e, 
p rzy b yw a ją ce  na noce do  W a rsza w y , Skier  
niew ic, S ka rżyska , gdzie szczupłe , p rym i­
tyw n ie  urządzane, urągające przepisom  hi­
g ieny, pom ieszczen ia  noclegow e, bez sien­
n ików , ko có w  i pościeli, w  ciasnocie, po  
c iężk ie j służb ie, n ie  dają  odpow iedniego  
w y p o czy n ku . Jeże l ten stan rzeczy  nie u le­
gnie popraw ie to liczba zachorow ań w śród  
prdcow n ików  będzie sta le się zw iększać, 
co c iężko  odb ije  się na ruchu i b ezp ieczeń ­
stw ie.

N ie  zosta ło  do tychczas za ła tw ione ty le-  
kroć poruszane zagadnien ie m ieszka ń  w  
Łodzi, dla p racow n ików  ko czu ją cych  po 
różnych  schroniskach  i w  schron isku  k o ­
le jo w ym , oderw anych  od rodzin. Jak w  
zim ie rozpoczęli ży c ie  schron iskow e, tak  
,szczęśliw ie" doczekali następnej zim y,kiej S półdzie ln i Spożyw ców  n a  5 la t w ię- „ ............ -  — - ..

z ien ia za p rzyw łaszczen ie tow arów  i  pie- bez zm iany  i nadziei na rych łe  unorm ow a- 
n iędzy  n a  sum ę 84,103 zł. | n ie w arunków . T. L.

Ratowanie dzieci w zniszczonych pow. kielecczyzny
Na te ren ie  w ojew ództw a kie leck iego  w  

p ięc iu  pow iatach  t. zw. p rzyczółka mosto­
w ego tysiące  ludzi ży je  do dziś w  zie­
m iankach, bunkrach  i norach. W śród nich 
zna jdu je  się ponad  20.000 dzieci. Pozosta­
ją one na m iesiące zimowe w  w arunkach 
n iep raw dopodobnej nędzy. Jeżeli społe­
czeństwo i państw o nie zorganizują n a ­
tychm iastow ej skutecznej pom ocy dzie­
ciom tym  grozi śm ierć z głodu, chorób 
i zimna.- y

i CHCESZ UMOŻLIWIĆ WSZYSTKIM KORZYSTANIE ZE ŚWIATŁA — 
OSZCZĘDZAJ ENERGIĘ W  GODZINACH od 16,00 DO 21,00!

Uświadomiony obywatel nie tylko myśli o sobie! Rezygnując z grzejnika 
wieczorem — umożliwia światło innemu.

3. Oszczędzaj energię wieczorem, póki trwa odbudowa Elektrowni!
***

Oszczędzaj zużycie energii wieczorem w godzinach 16 — 21. 
wszystkie maszyny i kable można było już naiprawćć.

Ni-

'***
Elektrownia w odbudowie — współpracuj z nią! 
P iętnuj nadużycia! Oszczędzaj energię wieczorem!

***
Godziny oszczędności energii elektrycznej: 
w listopadzie od 16,00 do 21,00!

*
Odbudowa Elektrowni trwa! Chcesz mieć zapewnione światło — 
wyłącz wieczorem grzejnik, niepotrzebną lampę.

***
OSZCZĘDZAJ ENERGIĘ ELEKTRYCZNĄ!
W listopadzie w godzinach od 16,00 do 21,00 nie używaj grzejników — 
ZAPOBIEGNIESZ WYŁĄCZENIU DZIELNICOWEMU!

ELEKTROWNIA WARSZAWSKA.
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W ojew ódzki K ielecki W ydział O pieki 
Społecznej p rzy  w spó łp racy  organizacyj 
spo łecznych  i po lityczych prow adzi ener­
giczną akcję ra tow an ia  zagrożonej lud n o ­
ści. Pomoc zadeklarow ały  też w szystkie 
gm iny  i m iasta pow iatów  niezniszczo­
nych , dek laru jąc  przy jęcie dzieci na okres 
zimowy do rodzin p ryw atnych  i sierociń 
ców. Dzieci przed w ysłaniem  ich podda­
w ane będą badaniom  lekarskim  i w m ia­
rą m ożności zaopatrzone w  odzież i obu­
w ie z darów  UNRRA Do rodzin p ry w a t­
n ych  trafią ty lko dzieci zdrowe w  w ieku 
od la t 4 -  14. O rganizow ana jest akcja 
mająca na celu zapew nien ie im możności 
chodzenia do szkoły. Dla dzieci chorych  
m ają b y ć  tworzone specja lne ośrodki.

Komitet kielecki, zdając sobie spraw ę, 
że państw o nie może podołać olbrzym iej 
akcji, a wojew ództw o k ieleckie samo rów ­
nież jej n ie  podoła, w ezwało na pomoc 
insty tucje  społeczne i opiekuńcze całego 
kraju.

Wo‘ewćf?2fwo bip?osłockie 
wys?!o ivf y Wirrsztiwie

Pow ierzchnia obw odów  rzecznych i je ­
zior w w ojew ództw ie białostockim  w yno­
si 9.680 ha Stałe gospodarstw a rybne  o- 
kreśla się sumą 15.780 ha. W  pow iecie 
eleckim  pow ierzchnia obw odów  rzecznych 
w ynosi 8000 ha. Spółdzielnia dostarcza ry ­
b y  kon tyngentow e dla państw a. 70% do­
staw  skierow ano do W arszaw y. Z in ic ja ­
tyw y  spółdzielni pow stały w  w ojew ódz­
tw ie białostockim  spółdzieln ie praCy ry ­
backiej w- rejonie jezior szczuczyńskich 
'Rajgród i Grajewo), jezior suw alskich 
'Suwałki) i na terenie augustow skich i se- 
'eńskich, w Bokinach (W vs. Mn sow.) w 

jM aliszew ie (Łomż-,) i w Złolorii (Wys. 
lMazow.1. (PAP).
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Trzej dyrektorzy za kratkami
Milionowe nadużycia w Zjednoczeniu Hut Szklanych

„Kurier Popularny" doniósł przed kilku 
dniami o wykryciu milionowych nadużyć 
w Południowo - Zachodnim Zjednoczeniu 
Hut Szklanych w Piotrkowie Trybunal­
skim.

Wczoraj otrzymaliśmy z Wojewódzkie­
go Urzędu bezpieczeństwa w Łodzi inte­
resujące szczegóły dotyczące tej afery, w 
którą zamieszani są ludzie, zajmujący kie­
rownicze stanowiska w przemyśle.

Ponieważ zapotrzebowanie na szkło o- 
kienne w całej Polsce, a zwłaszcza w mia­
stach zniszczonych, w Warszawie, Gdań­
sku, Gdyni, jest ogromne, w różnych m ia­
stach stworzono składy konsygnacyjne, 
podlegające Zjednoczeniu i rozprow adza­
jące po kraju szyby.

Franciszek Rozmus, dyrektor administra 
cyjny Zjednoczenia, był cichym wspólni­
kiem składów konsygnacyjnych w Katowi­
cach. Dostarczał do tych właśnie składów 
więcej szkła, niż do innych i pobierał ce­
ny wyjątkowo niskie. Z udziałów swych 
czerpał zyski.

Naczelny dyrektor Zjednoczenia ob. Sta 
nisław Sykus wszystkie sprawy dotyczące 
sprzedaży szkła powierzał Rozmusowi, do 
którego miał bezgraniczne zaufanie. Pod­
pisywał in blanco zlecenia, które z kolei 
Rozmus wykorzystywał według własnego 
uznania i... według potrzeb własnej kie­
szeni.

Od sierpnia br. wobec trudności, jakie 
trzeba było pokonywać w związku z wzra 
stającym zapotrzebowaniem  na szkło o- 
kienne, Ministerstwo wydało zakaz wolnej 
sprzedaży. Szkło m ożna było dostarczać 
odtąd jedynie na podstawie specjalnych 
zezwoleń. Dyr. Sykus otrzymał z Minister­
stwa Przemysłu takie zezwolenie na sprze­
daż 150.000 m etrów  kwadratowych szyb 
na wolnym rynku celem zdobycia pewnej 
kwoty na pom oc zimową dla robotników.

Rozmus wraz z Henrykiem Lewandowi- 
czem, naczelnikiem wydziału gospodar­
czo - finansowego Zjednoczenia wzięli się 
natychmiast do interesu. Sporządzili kwi­
ty na fikcyjne nazwiska, nawiązali szereg 
kontaktów, „współdziałali" ściśle ze skła­
dami konsygnacyjnymi — zarabiając na 
każdym metrze szkła kilkadziesiąt złotych. 
Cena oficjalna, pobierana przez Zjedno­
czenie, wynosiła 227 zł. Rozmus brał 260 
zł., nadwyżkę chowając skrzętnie do włas­
nej lub wspólników kieszeni.

Nic więc dziwnego, że w wyniku tych 
pięknych interesów żona sprytnego dyrek­
tora stroiła się w złoto i brylanty, nic też 
dziwnego, że w mieszkaniu jego kam rata 
Lewandowicza znaleziono złote dolary i 
funty na sumę pół miliona złotych.

Rozmusowi i Lewandowiczowi nie wy­
starczały te „drobne" zarobki. Postanowili 
spławić odrazu większą ilość szkła. Za po­
średnictwem dyrektora Banku „Społem" 
w Piotrkowie, B ielobradka, dokonali wię­
kszej tranzakcji — dostarczyli „Społem"

PRACOW NIKA UMYSŁOWEGO
m ożliw ie obeznanego z trybem  p ra cy  

na  rzeźn iach , 
p o szu k u je  firm a  HANDLOWA W  LODZI. 

O ferly
do A dm in istrac ji „R obotn ika" N r „300".]

PRZETARG
W ydział Z drow ia Z arządu  C entralnego PU R-u 

w  Łodzi, ul. P io trk o w sk a  29, ogłasza w olny 
p rz e ta rg  n a  u rządzen ia  am b u la to ry jn e  w /g p o ­
danego n iże j w zoru:

1. um yw alk i wiszące 230 sztuk
2. w iad ra  1610 „
3. sp luw aczki 1340 „
4. n erk i lek a rsk ie  . 920 „
5. szczotki do rąk  690 „
6. ścierk i 1380 „
7. koce 2760 „
8. p rześc ierad ła  7360 ,,
9. p łaszcze lekarsk ie  1840 ,,

10. zestaw y ch iru rg iczne  m ałe 230 kom pletów
11. m iseczki 920 sztuk
12. kubk i 920 „
13. łyżki * 920 „
14. garn k i a lum in iow e (6-lilroAve) 230 „
15. m iednice 230 „
16. garnk i 230 „
17. baseny  460 „
18. m aterace  400 „
19. w sypki p łócienne 1840 „
20. koszule szp ita ln e  1500 „
T erm in  sk ład an ia  o fe rt w lokalu  Wydiz. Z dro­

w i PUR do 30-go lis to p ad a  b. r. (pap)

szkło okienne — nie wydając kwitów i 
pobierając również 260 zł. za metr. Do 
kieszeni Bielobradka powędrowała pro­
wizja — 350.000 zł. Rozmus i Lewando- 
wicz zarobili na tej tranzakcji 900.000 zł.

Sprawa wyszła na jaw. Zainteresowało 
się nią Biuro Kontroli Państwa i przeka­
zało następnie Wojewódzkiemu Urzędowi 
Bezpieczeństwa w Łodzi.

Epilog sprawy jest prosty — za kratka­
mi znaleźli się: Rozmus, Lewandowicz i
Bielobradek oraz ich wspólnicy w intere­
sach i zyskach — Jęczyn, Trojan i Gra- 
decki.

Sprawa ma specjalny charakter. Mini­
sterstwo udzieliło zezwolenia na sprzedaż 
tak wielkiej ilości szkła na wolnym rynku, 
mając na względzie przyjście z pomocą 
robotnikom , zatrudnionym  w tej gałęzi 
przemysłu.

Sprawa ta — to nie tylko nadużycie 
pieniężne, nie tylko przestępstwo krymi­
nalne.

Przestępstwo to popełnione przez ludzi, 
zajmujących wysokie stanowiska w hie­
rarchii administracyjnej, ludzi, którym 
powierzona została troska o dobro robot­
ników — posiada charakter antyspołecz­
ny. Aferzyści zrabowali pieniądze, należą­
ce do robotników  i przeznaczone na ży­
wność i opał na zimę, wykorzystali swe 
stanowiska dla bogacenia się drogą nadu 
żyć, a kosztem świata pracy.

Ludność pracująca z oburzeniem przy­
jęła wiadomość o tej milionowej aferze. 
Ludność pracująca domaga się od władz 
ściślejszej kontroli stosunków panujących 
w niektórych instytucjach i oczekuje su­
rowego ukarania przestępców.

D. R.

Z ży c ia  Pariii w  Łodzi
NOW A DZIELNICA PPS

Polska Partia Socjalistyczna, Łódź, Dziel­
nica Nowe Złotno -  C yganka organizuje 
w  niedzielą, dn. 25 listopada 1945 r. o 
godz. 15-ej, uroczyste przem ianow anie 
Koła na D zielnicą oraz rozw inięcie sztan­
daru.

Na uroczystość zaprasza członków i sym 
patyków  Komitet Dzielnicy

Teatry łódzkie

Od 24 b. m. chleb tylko 70 i 80-procentowy
W ydział A prow izacji i H andlu  przy 

Zarządzie M iejskim  w  Łodzi podaje  do 
w iadom ości, że stosow nie do Narządzenia 
M inistra A prow izacji i H andlu  z dnia 10 
października 1945 r. obow iązuje od zaraz 
w ypiek  chleba kontyngentow ego z mąki 
pszennej 70°/o i 80°/o żytniej. P rzy czym 
jest zakazany w yp iek  chleba i bu łek  z 
mąki 55°/o oraz z mąki o niższej norm ie 
przem iału, niż p rzew idziane w  
dzeniu.

W yp iek  lub  sprzedaż pieczyw a z mąki 
przem iałowej niższej norm, albo przez o- 
soby n ieupraw nione pod legać bądzie 
przestępstw om  z ark 11 D ekretu  Polskiego 
Kom itetu W yzw olenia N arodow ego z dnia 
30 października 1944 r. o zw alczaniu spe­
kulacji i lichw y  w ojennej. Za dopilnow a­
nie n iniejszego Zarządzenia, które w cho­
dzi w  życie z dn. 24 lis topada w łącznie 

rozporzą-'45 r., czyni sią odpow iedzialnym  Cech 
j Piekarzy.

Powszechna danina szkolna w Łodzi
W ydział Podatkow y Zarządu M iejskiego 

w  Łodzi w zyw a w szystkie p rzedsięb io r­
stwa, zrzeszenia, in sty tucje  o charakterze 
zarobkowym , znajdu jące się na te ren ie  m. 
Łodzi oraz m ieszkańców  m. Łodzi powyżej 
lat 18 do u iszczenia Powszechnej D an iny  
Szkolnej w  terminie do dnia 1 grudnia 
1945 roku. Stawki Powszechnej D aniny 
Szkolnej w ynoszą:

1. Przedsiębiorstw a i insty tucje  o cha­
rakterze dochodow ym  płacą:

a) g d y  p row adzone są przez w łaścicie­
la w zględnie zarządcę bez personelu  zł 
500; b) g d y  za trudn iają  personel do 2 o- 
sób w łącznie zł 1.000; c) do 4 osób w łącz­
n ie zł 2.500; d) do 10 osób zł 5.000; e) do 20 
osób zł 10.000; f) do 50 osób zł 20.000; g) 
ponad  50 osób w łącznie 50.000; h) w o lne 
zaw ody p łacą  2.000.

Dla przedsięb io rstw  hand low ych  ustala 
się staw ki wyższe o 100°/o od w yżej p oda­
nych.

O soby n ie  m ające na utrzym aniu  dzieci 
p łacą  ponadto  dodatek  w  w ysokości 20°/o 
zasadniczej opłaty.

Za w spółw łaścicieli uważa się również 
w spółw łaścicieli i w spólników  zatrudnio- 
nydh faktycznie w  przedsiębiorstw ie.

2. O soby, otrzym ujące w ynagrodzen ie 
za p racę  w  form ie pen s ji p łacą  dw a °/o 
pe łnego  w ynagrodzen ia  wraz ze w szelki­
mi dodatkam i w ed ług  w yp ła t za m-c wrze 
sień 1945 roku.

Zgodnie z Zarządzeniem  Prezydenta 
M iasta z dnia 10 listopada 1945 roku Da­
n inę  Szkolną należną od osób pozostają­
cych  w  stosunku do pracy , po trącą  praco­
daw cy p rzy  najbliższej w yp łac ie  w y n a­
grodzenia za pracę, lecz n ie  później, niż

Uwaga, dozorcy domowi
W  niedzielę, dn ia 25 listopada 1945 ro 

ku o godzinie 8-ej rano w  lokalu C entral 
nego Robotniczego Domu K ultury  przy  
u licy  Piotrkowskiej 243 odbędzie się ogól­
ne zebranie członków  Związku Zaw odo­
w ego Dozorców Dom ow ych w  Łodzi. Sta­
w iennictw o w szystkich członków  obowiąz 
kowe.

1 g ru d n ia  1945 roku, a potrącone sumy 
w płacą w  term inie do dnia 10 grudnia 
1945 roku.

W p ła ty  przyjm ują:
1. G łówna Kasa M iejska ul. Piotrkowska 

Nr 98; 2. Kasa przy  W ydzia le  Podatko­
w ym , Al. T. Kościuszki Nr 1; 3. K om unal­
na Kasa Oszczędności m. Łodzi, ul. Piotr­
kowska 77.

D aninę można również przekazyw ać za 
pośrednictw em  PKO na konto Zarządu 
M iejskiego w  Łodzi Nr V II-4505.

Jednocześn ie Zarząd M iejski p rzypom i­
na, że zgodnie z § 6 statu tu  o poborze 
pow szechnej D aniny Szkolnej nieuiszcze- 
nie Daniny w  terminie do dnia 1 grudnia 
1945 roku spowoduje przymusowe ściąg- 
ięcie jej w  5-ferotp.ej wysokości.

W  niedzielę, dn ia  25 lis topada 1945 r. o go­
dzin ie 12-ej PORANEK TAŃCA I PIOSENKI 
W ykonaw cy: B uczyńska, Górska, Bogucki,
w  T eatrze  „S y ren a14 T rau g u tta  1.

T e a tr  W . P. codziennie o godz. 19.15 dosko­
na ła  kom ed ia  fran cu sk a  Rene Fauchois „O stroż­
nie, św ieżo m alow ane!44 w reżyserii E dm unda 
W iercińskiego, w k tó re j w ielki tr iu m f ak to rsk i 
odniósł Jacek  W oszczerow icz w popisow ej roli 
D oktora  G adarin . Pozosta ła  obsada w osobach 
Jez iersk ie j, Łabuńskdej, Ł uczyókiej, M rozow­
skiej, B ugajskiego, B aczyńskiego, M aliszew skie­
go i M odrzew skiego dzieli suikces a rty s ty czn y  z 
o d tw ó rcą  ro li naczelne j. D ekoracje  O. A xera. 
W  n iedzielę o  godz. 15,30 „L ato  w N ohanl44 
Iw aszkiew icza.

T e a tr  Pow szechny TUR dziś A kadem ia PPS. 
Od ju tra  t.j. od  soboty codziennie  o godzi­
nie 17,15 „ P a n  Jo w la lsk i44 Faedry  z A leksandrem  
Zelw erow iczem , n iezrów nanym  w  ro li Szambe- 
lan a , G rolickim  w  ro li ty tu łow ej o raz  D ąbrow ­
ską, Rachwalslką, T ym ow ską, . Boguckim , Bo­
row skim , P ie traszk iew iczem  i Szubką, w n ie ­
dzielę dw a p rzed staw ien ia  „ P a n a  Jow iałsk iego44 
c godz. 16 i 19,15.

Koncert poświęcony twórczości 
Rachmaninowa

Staraniem  Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej i C entralnego  Robotniczego 
Domu K ultury , w  Łodzi, dnia 24 bm. o 
godż. 18-lej odbędzie się w  Sali C entral­
nego Robotniczego Domu K ultury  (Piotr­
kowska 243) koncert pośw ięcony  twórczo­
ści gen ia lnego  kom pozytora rosyjskiego 
Rachm aninowa.

Koncert recytatorski 
Kazimiery Rychierówny

Z apow iedziany w ystęp  znakomitej arty ­
stki odbędzie się w  Teatrze Powszech­
nym  (ul. 11 Listopada) w  Łodzi w  niedzie­
lę 25 bm. o godz. 12-ej w  poł. Szczegóły 
w afiszach. Program  zawiera arcydzieła 
poezji i prozy polskiej daw nych  i w spół­
czesnych autorów . B ilety do nabycia  w 
kasie leafru.

ProRsnc ogłoszenia
L e k a r z e

D r mod. SIEŃKO KSAWERY z W arszaw y, spe­
c ja lis ta  ch o ró b  skórnych , w enerycznych i pę­
cherza, ul. K ilińskiego 132. P rzy jm u je  od 12 
do 2 4 od 4 do 6. Tel. 205-55.

DR MED. HE.IKA JA N ANTONI, pow rócił i 
w znaw ia p rak tykę , ul. Brzeźna 6, teł. 158-19.

■ (1488)

LEKARZ-DENTYSTA MARIA GRABOWICZ —
przy jm uje  w W arszaw ie, Al. U jazdow skie 28.

Z aofiarow an ie pracy
FABRYKA Chem iczna za tru d n i ru tynow anego  
buch alte ra . W aru n k i do om ów ienia. O ferty  z 
życiorysem  i odpisam i św iadectw  do PAP, ul. 
P io trk o w sk a  133. pod „C hem iczna". (pap)

K LEJA RK I to rebek  poszukiw ane. P io trk o w sk a  
N r 79 — W y tw ó rn ia  O pakow ań A ptecznych.
„Zjednoczenie".

MASZYNIŚCI d ru k a rscy , k ra ja c z  - in tro lig a to r 
po trzebn i n a tychm iast. Zgłoszenia: Z akłady
G raficzne, Żerom skiego 87.

GUZIKARZA(KĘ) na  k ierow nicze stanow isko  
poszukuję. O ferty  z opisem  dotychczasow ej 
p ra cy  k ierow ać do A dm inistracja „R obotn ika" 
pod „G uzikarz". (1556)

L okale
PO SZUKU JE się pojcdyńczych  i podw ójnych 
pokoji Sublokatorsk ich  d la naszych p raco w n i­
ków. Z głoszenia: C entra lny  Z arząd  Kin, Łódź, 
Sienkiew icza 33, Dział Z aopatrzen ia .

POSZUKUJĘ n iek rępu jącego  p o k o ju  um eblow a­
nego z w ygodam i, tel. 148-23 do 16-ej. (papjt

SK LEP p rz y  ul. Z aw adzkiej do odstąp ien ia . — 
O ferty  do A dm inistracji „R obo tn ika" pod 
„J. G.“ . (1553)

ZAM IENIĘ lokal p ięcioizbow y p rz y  ul. Szkol­
nej, n a d a jąc y  się rów n ież  jako  lo k al p rzem ysło ­
wy, n a  p o k ó j z k u ch n ią  w  śródm ieściu . O ferty  
do A dm inistracji „R obo tn ika" pod „E kspero"

(1554)

URZĘDNIK na  wyższym  stanow isku  poszukuje  
kom fortow ego  pokoju , z n iek ręp u jący m  w e j­
ściem  w śródm ieściu . Zgłoszenia telefoniczne
N r 210-86. (1558)

Kupno i sprzedaż
MASZYNY do szycia różnych system ów , za­
m iana zw ykłych na gabinetow e. Row ery _
k upno — sprzedaż. Łódź, P io trkow ska  70 w po. 
dw órzu. Redzia.

PRZĘDZĘ w ełnianą, baw ełn ianą  do w yrobu 
sw etrów , pończoch kupim y. O ferty  do A dm ini­
strac ji „R obo tn ika" pod „777". (1550)

SUROW IEC n a  guzik i: gala lit, celu lid , ce lu lo ­
za i in n e  zastępcze, kup ię  k ażdą  ilość, rów nież 
m aszyny. O ferty  do A dm inistracji „R obotn ika" 
pod  „G uziki". (1557)

PO K O JU  um eblow anego z w ygodam i poszukuje  
k u ltu ra ln y , sam odzielny , bezw zględnie w yp ła­
calny  p an . Ł askaw e zgłoszenia do A d m in is tra ­
cji „R obo tn ika" N r 12. (1559)

R ó z n e
UNIEW AŻNIAM skradzione  w  dniu 12. 11. 1945 
ro k u  na  nazw isko  W alkow skiego R yszarda, ur. 
w Łodzi d n ia  27 stycznia  1945 r. zam. w Łodzi, 
ul. N aru tow icza N r 94, m. 16 następ u jące  do­
kum enty : dow ód osobisty  po lski, wyd. 1932 r.. 
zaśw iadczenie  w ojskow e w ystaw ione przez RKU 
Ł ódź-m iaśto  w 1932 r., zaśw iadczenie w ojsko­
we w ystaw ione  przez  RKU Ł ódź-m iasto  wyd. 
1945 r„  leg itym ację  służbow ą N r 525 w y sław io ­
n ą  przez  Min. Inf. i P ro p ag an d y  w Łodzi.

UNIEW AŻNIAM zgubione dokum en ty : książecz­
kę czeladniczą, palców kę, o raz  k a rtę  re je s tra ­
cy jn ą  RKU-Łódź na nazw isko Śliw iański S te ­
fan, P iw na 9. (1555)

CENY OGŁOSZEŃ D robne: za wyraz pe tito w y  poza tekstem  — 5 zl. Inne ogłoszenia: za m ilim etr _  szpaltę  poza tekstem  — zł. 14, w tekście — zł. 21. — W num erach  n iedzielnych
____________ i św iątecznych — 50 procent drożej.______________
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